
Nr 329. Kraków, Piątek 2. Lipca I9I5. R e k  XXHI.
PRENUMERATA wynosi w Łwkowie 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor. 
xa odnoszenie do dom u dopłaca się 

1 60 hal. miesięcznie.
Na prowincyi miesięcznie z dwura- 

low ą przesyłką 3 kor. 30 h., z jedno­
razową przesyłką 2 kor. 70 h. 

Kwartalnie z dwurazową przesyłką 
9 kor. 80 h., z jednorazową przesyłką 
8 kor. W  państwie niemieckiem kwar­
talnie 10 kor., w innych państwach 
kwartalnie 12 kor. Zmiana adresu 

40 halerzy.

SŁ0S HARODU
Cm i  l u w n  p o fcd yn es ftf*  

1 *

Wychodzi 2 razy dziennie.
WYDANIE WIECZORNE.

Listy pieniężne, p rzek »» et r>r»na 
meratę 1 inseraty naos>—  ̂ należy 
franco do Administracyi „Głosu Na 
rodu*1. —  Prenumeratę oprócz upo. 
ważnionych agenoyi przyjmuje każd> 
urząd pocztowy w obrębie monarchii 
i w państwie niemieckiem. Reklama 
cye nieopieczętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. — Rękopisów 

redakeya nie zwraca.

ADKBS ZBD„- UL Iw TratZua L 9S. 
Air. talagr.: „Głor Naroi«r Krak iw. 
Talatai raaakeyjBjr Nr 196. — TaWaa 

aiaałałatraey: I irakaim. Nr. SM*.

OGŁ08ZENTA (łneeratyj p.zyjmuje Adninlatraeya „Głosu Na.odu“, ulica iw. Tomasza L. 86. — Od miejsca ca wiersz drobnen pismem tpetlt) 20 hslersy, sciaa tabelaryczny, liczbowy, od wienzi. S0 haL Nadesłane po 60 hal. od wierna. — Nekrologi I L i .  80 hal. od 
wiersza. — Załąmmrl do „Głosu Narodu" (prospekty,ryrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje »ię za cenę > kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, po 1 kor. o£ 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów- Zamiejscowe ogłoszenia przyjmują: w W iednia a=r-T>ef -intTtln j Yogler

V Dnkes, H. Schalek, E. Braun, B. Mosce, H. FriedJ, A. ‘JoesBel, w Berlinie F. E. Coe, w Budapes>:eie J. Leopold, Edua/d Braun. '

Motywy nagrody.
Członek Akadem ii Um iejętności, D r Stan i­

sław  Tom kow icz, charakteryzu je w następują­

c y  sposób m otyw y , jak iem i k ierow ała się A k a ­

dem ia, przyzna jąc pierwszą nagrodę z fundacyi 

im ienia Jerzm anow sk iego księciu-biskupowi 

krakowskiem u, A dam ow i Sapieże:

„Ł a tw o  u naś pow sta je s łom iany ogień  zapa­

łu. Na podtrzym anie gorliw ośc i na dłuższą m e­

tę rzadko nas stać. Tern w ięk szy  pod z iw  na leży 

się tym , k tó rzy  stanow ią chwalebny w y ją tek , 

tym , k tó rzy  n iety lko  rzucają  szlachetną m yśl, 

nie umieją z całą w ytrw a łośc ią  pracow ać nad 

je j przeprowadzeniem . Ten , o k tórym  m ów im y, 

jest w szędzie p ierwszym , c zy  chodzi o w ezw a ­

nie do składek, c zy  o grom adzen ie i ro zw oże ­

nie zapasów  żyw ności g łodnym , c zy  o pociesza­

nie n ieszczęśliw ych , c zy  o ośw iecan ie sfer 

w p ływ ow ych , o łagodzen ie k rzyw d  i p rzygo ­

tow yw an ie  przyszłości. Zna go  dziś i w ielb i 

P o lsk a  cała. Im ię je g o  rozbrzm iewa daleko. 

Sw oi wspom inają o niin z b łogosław ieństw em  

na ustach, obcy  z głębok iem  uszanowaniem.

T o  też g d y  nadeszła chw ila oddania przez 

nagrodę im. Jerzm anowskich publicznego uzna­

n ia zasłudze „d la  pożytku  o jczys tego  k ra ju “ , 

n ie m ogło  b yć  wahania i nie b y ło  go. O czy  

c z łon k ów  Akadem ii Um iejętności zw róc iły  się 

w szystk ie w  jedną stronę. N ie  potrzeba było  

narad ani rozpraw . Przed  ew szystk iem  z g ó ry  

było  w iadom em , że w  chw ili, k ied y  roz lega  się 

g łu szący grzm ot dział, le je  się k rew  i płoną 

wsie i m iasta, w szelk ie, nawet na jw iększe za ­

sługi literack ie  c zy  naukowe schodzą na plan 
drugi. Sum ienie społeczeństw a szuka ludzi c z y ­

nu i o fia ry , na nich się og ląda i im pragnie 

cześć w yrazić .

Po ło żen ie  chw ilow e k ra ją  nie dozw oliło  

zgrom adzić w szystk ich  członków  Akadem ii, by 
g ftS ^ w a ^ ć ń r łt r o T f^ w o ją  ob jaw ili Zebrał się 

p rzy  boku zarządu zastęp p rzebyw a jących  w 

K ra k ow ie : nie potrzebow ali się nawet porozu­

m iew ać. N azw isko  tego , którem u przypadnie 

nagroda, było  na ustach w szystk ich . N iew ą t­

p liw ie  i na jpełn iejsze zebranie innej u chw ały 
nie pow zię łoby . Go w ięce j, m ożna śmiało tw ie r­

dzić, że g d y b y  zw ołać p leb iscyt po lsk iego na­

rodu ,d ecyzya  by łaby  taką samą. A  gd yh y  

istn iało „liberum  v e to “ , z pewnością n ik łb y  go  

nie podniósł.

U w ażam y za szczęśliwe zdarzenie, że p ierw ­

sza nagroda z fundacyi Jerzm anowskich p rzy ­

pada księeiu K ośc io ła  polsk iego. Jest to  fak t 

znam ienny. W  w ojn ie  obecnej okazała  się w  ca­

łym  blasku siła moralna i dzielność duchow ień­
stwa polsk iego. Biskupi i p roboszczow ie, pom o­

cn icy  parafialn i i zakonnicy, w szyscy  niemal 

bez w y ją tk ów , pełnili sw ój obow iązek , sta ll

tw ardo na posterunkach, bez w zg lędu  na nie­

bezpieczeństwo, z narażeniem  życ ia  osłaniali 

swoje ow ieczk i, nieśli pomoc, dodaw ali ducha 

do w ytrw an ia , bronili całości m ienia ludzk iego 

i pod gradem  kul, wśród w alących  się ścian i 

dachów  ra tow ali dusze. W  pracy te j nie usta ją 

od 10 przeszło m iesięcy. A  cóż m ów ić o tych, 

co po szpitalach i barakach narażają się chętnie 

na zarazy , spow iadając na śmierć chorych na 

tyfus, cholerę itp. W szędzie  słychać ty lk o  je ­

den głos uznania dla kleru polskiego, k tó ry  

z ło ży ł p raw dziw ie ogn io trw ałą  próbę w  naj­

c ięższym  tym  czasie.

Jeżeli k iedy , to w  tym  razie m ożna śmiało 

pow iedzieć, że przez d ecyzyę  Akadem ii U m ie­

jętności całe społeczeństwo polskie czci zaró­

wno n iespożytą zasługę jednostk i, jak  składa 

hołd k lerow i polskiemu, hołd jednom yślny, a 

serdeczny".

Fiasko ofenzywy włoskiej 
nad Isonzą.

Znany spraw ozdaw ca w o jen n y  Leonard 
A  d e 11, om aw ia w  „B erlin er T a g eb la c ie "  o- 
becny stan ak cy i wojennej W łoch ów , zm ierza­
ją c y  do przełam ania austryaekich stanowisk 
obronnych nad Isonzo. A rtyk u ł ten ujmuje ca­
łokszta łt dotychczasow ych  zm agań się, d la­
tego  też poda jem y go w  całości.

W łoska o fenzyw a nad Isonzo spełzła na ni. 
czem , pon ieważ każde je j pow tórzen ie nie ro­
kuje w idoków  pow odzen ia. W łos i są rzeczyw i­
ście bezradni. A lbow iem  jeże li nad Isonzo nie 
zdoła ją  przedrzeć się, niema nadziei, aby im 
się to udało w  K u ryu ty i lub T yro lu  Z ogólnej 
liczby  w o jsk  w łoskich, w ynoszącej 1,800.000. 
oko ło  1.200.000 zw iązanych  jest na gran icy  
północnej.

U życzen ie w iększych  sił frontow i francuskie­
mu w yd a je  się na d ługi p rzeciąg  czasu w y- 
kluczonem , a arm ia w ynosząca  200.000 ludzi, 
od 7 tygodn i czeka jąca  odp łyn ięcia  do Dar- 
danelli, ma rów n ież pozostać w  kraju, gdzie  
w  istocie bardzo będzie potrzebna. N ad samem 
Isonzo stoi obecnie pięć w łosk ich  korpusów, 
a nadto korpus konnicy. D otychczasow y sto­
sunek sił w ynosił 4 na 1, a naw et czasam i 5 
na 1.

C iekaw e w ięc są p rzyczyn y  nieudanla się 
te j o fen zyw y .

Fron t nad Isonzo w ychodzi z zatok i trye- 
steńskiej, k tóre j ska listy  brzeg  stromo wynurza 
się z morza, tak, że . w  jed yn e j zatoczce Si- 

istiany niożliwem  jest w ylądow an ie. Dopiero od 
! zaniku i ruin Duina rozściela się płaska, kana- 
j łami, rzeczkam i i stawam i nawodniona nizina 
.M onfalcone, k tóra  na zachód ku Grado prze­
chodzi w lagu now y teren. D obrowplpe ppró- 

I żnienie tej n iziny, przecięte j gran icą państwa, 
j było  wskazane w zględam i m ilitarnym i. Na 
wschód od M onfalcone rozc iąga  się w  półkolu  
w yżyn a  Doberdo. N a  północnym  stoku tego 
półkola  le ż y  G oryeya , zasłonięta w praw dzie 
od zachodu Isonzem , lecz flankow ana przez

w zgórza  od południa i północy. W obec tego 
front austryack i przenosi się nad G orycyą  na 
zachodni brzeg na w zgórza  P od gorę  i .Sabotin. 
Następne ku pó łnocy  w zgórza  Corada, pozosta­
w iono W łochom , k tó rzy  zrobili z tego  faktu 
w ie lk ie  zw ycięstw o, jakko lw iek  stopa żołn ierza 
austryaek iego na w zgórzu  tein nie stała, i u- 
staw ili zaraz na niem 200 armat. F ron t austry- 
ack i trzym a się w  dalszym  ciągu w zgó rz  le ­
zących na lew ym  brzegu  Isonza, m iędzy  k tó re . 
m i n iek tóre pod P ław ą  w ystępu ją  silnie na 
zachód. W  dalszym  ciągu biegnie fron t w  gó rę  
Isonza zygzak iem  przez kanał Tolm inu i F licz!

Oczekiwane po w ypow ieazen iu  w o jn y  ude 
rżenie W łoch ów , k tóre d la  w ojsk  austryaekich 
będących  jeszcze w  toku p rzygo tow ań  m og ło ­
b y  być  niebezpieczne, nie nastąpiło, wskutek 
czego  n ieprzy jacie l utracił korzystny  pod 
w zględem  strategicznym  moment. G dy  n iep rzy­
jac ie l uderzył, ujrzał przed sobą m iasto pospo­
litego  ruszenia, w ypróbow anych  w  boju żołn ie­
rzy. U pojm anego w  n iew olę  adjutanta zna­
leziono patetyczną d yspozycyę  bo jow ą: „ W y ­
żyna zdobytą  zostanie 4 czerw ca  a h istorya 
nazw ie ten dzień dniem b itw y  nad Ison zo ". B i­
tw a się odbyła , lecz zdobycie  w y żyn y  spełzło 
na niczem.

Następny atak sk ierow any b y ł ku odcinko­
w i Sabotin, Sagrado, M onfalcone, To ln im  i 
P ław a. Jak  już pow iedziano, ujście Isonza i 
nizina M onfalcone nie W chodziły w  zakres li­
nii bo jow ej. Z faktu  tego uczyn ili W łos i tamżę 
zw ycięstw o , a  „M a tm " ogłosił, że zdobyłj y; 
M anfalcone fab rykę gazu, w  k tó re j wyrabia- się 
trujące bom by, jakko lw iek  w  M onfalcone nie 
istn ieje żadna gazow n ia, lecz ty lk o  zakład e- 
lek tryczny. D op iero  g d y  zb liży li się do wału 
ko le jow ego , w y k w it ły  biało-czerwone chmur­
ki eksplodu jących austryaekich szrapneli, k tó ­
re W łoch ów  za trzym ały  w  p rzyzw o ite j od le­
głości. N a  zachód od w y ży n y  Doberdo, koło 
G radyski, znajdują się grob le, służące do zb ie­
rania i nawadniania okolicy . Groble te zosta ły  
przebite, i całe przedpole je s t  obecnie »ątopio= 
ne. N a g ły  wypąd do  Grajdynki przyn iósł nam 
przeszło 100 jeńców .

Po nieudałym  uderzeniu na P odgorę  i Sabo­
tin, usiłował n iep rzy jac ie l szukać szczęścia pod 
Sagrado, gdzie  w yżyn a  Doberdo dochodzi do 
Isonza. W  nocy 9 czerwca w ybudow ał most 
pontonow y i przepraw iał się w  grupach 20 do 
30 ludzi. Nasi a rty łerzyśc i p ozw o lili mu zebrać 
się na p iaszczystej w yspie. O godzin ie  5 rano 
o tw orzy li og ień  na most, k tó ry  za  drugim  straa- 
łem przestał istnieć, a następnie zw róc ili ogień  
na wyspę. Zgrom adzone na niej w ojska w ło ­
skie rozsypały  się, szukając ocalen ia w  rzad­
kich zaroślach. A r ty le rya  nasza w zdłuż i wszerz 
zasypyw ała  w yspę pociskam i. Ja sam w id z ia ­
łem dw a szeregi zezern iałych już ciał na bia­
łym  piasku w yspy, k tórą  nasi nazwali „w yspą 
um arłych". W łos i rzucali się w  wodę, chcąc 
w p ław  dobić do brzegu. Isonzo niosło ku m o  
rzu liczne ciała, Część W łoch ów  szukała oca­
lenia w  lesie na lew ym  brzegu Isonza. Napró- 
żno. W yg in ę li masami, a 197 ludzi z 4 o ficera ­
mi w zię liśm y do n iewoli. Sza lony ogień  w ło ­
skiej a rty lery i zn iszczył nam ty lk o  jeden pod­
kład dzia łow y.

W  odcinku G orycy i, położen ie jest trudniej­

sze, albow iem  dolina gorycka  otw iera  się na 
zachód, tak. że fron t nasz celem  ochrony m ia­
sta, przechodzi na w zgórza  leżące na prawym  
brzegu Isonza. A r ty le rya  nasza przesunęła je ­
den m oździerz na przednię p o zycyę  i ostrze li­
w ała  dw orzec w  Oormons, gdzie w łaśnie W ło ­
si w ysadza li w ojska z pociągów . O fiarą poci­
sków  m oździerzow ych  padło 35 o ficerów  i zna­
czna ilość żołn ierzy.

Dw a atak i w łosk ie na w zgó rze  Sabotin, pa­
nujące nad G orycyą , nie u da ły  się. Postanow ili 
w ięc „w y k u rz y ć "  nas i podpalili z trzech stron 
w ieś Lucin ico, Jednak w ia tr w ieczorem  nagle 
odw rócił kierunek i chmury dym u zw róc iły  się 
na podpalaczy.

Postanow ili w końcu  p rzygo tow ać  atak  o- 
gniem  armatnim. O koło 300 dział zionęło po­
ciskami na w zgórza  nad G orycyą  z tak m izer­
nym skutkiem , że jak  obliczono, rana jednego 
naszego żołn ierza kosztow ała  ich 6000 lirów . 
Sądząc, że p o zycye  nasze do jrza łe  są do sztur­
mu, w  sile b ryga d y  ruszyli naprzód W róc ili 
rozbici. Następnego dnia tosamo. P o  w yrzu ce­
niu około  2000 pocisków  na każde w zgórze, 
szli z coraz w iększem i siłam i do szturmu, stale 
odpierani przez dzielnych D alm atyńców , 

Następnych dni p rzygo tow a li się znowu do 
now ego ataku na w zgórzu  k o lo  P od go ry . Zno­
wu grzm iało 300 armat, G ó ry  d rża ły , lecz nie 
d rża ły  serca D alm atyńeów , Na jedno m iejsce 
padło 1017 granatów . Z ab iły  jednego, ran iły  
ciężko 2, a lekko  trzech ludzi. W  nocy 9 czer­
w ca poszła do szturmu brygada. Z pow odu  wą- 
skoścl terenu nie m ogła się rozw inąć i szła 
głębok iem , kolumnami, tak, że w łaściw ie 4 
kom panie m og ły  brać udział w  w alce. Za n ie­
mi zwartą masą reszta. Austryacka  kom pania 
obrony k ra jow e j dopuściła ich do zasieków  k o l­
czastych i w ów czas dopiero rozpoczęła  m order­
czy ogień , wspierany ze skrzyd ła  p rzez a rty le- 
ryę. Z okrzykam i „A y a n t i Savoya , Abasso A u ­
stria, E v iv y a , C orrag lo ” , rzucili się W łos i na 
nasz stok. Czternaście kul uderzyło w  jeden  z 
naszych re flek to rów  i zgasiło  go. W  dwóch 
m iejscach przecię li nawet nasze druty. P rzez  o- 
gień  nasz jednak dziesiątkow ani, dosta li się 
nadto w  ogień w łasnych  karabinów  m aszyno­
w ych  i cała b rygada w  panice rzuciła się. do  
ucieczki. S tra ty  ich b y ły  n iesłychane, Przez 24 
godzin  zb ierało naszych 12 autom ob ilów  eia la 
po leg łych  i rannych, a  nadto patrole nasze do­
niosły, że ca ły  las pełny jest po ległych .

D okończenie nastąpi.

Z banito clocinslich.
IV,

Setk i listów , kartek  l  baraków  przeszłe przez 1 
m oje ręce, a w e w szystk ich  ty lk o  nuta skargi, 
żalu, jęk i boleści, rozpaczy. Zdaw ałoby  się, ż e ' 
obóz barakow y  w  Chocni, to p raw dziw y czyś­
ciec, padół płaczu, że nic tam nie znajdzie, cohy 
choć na chw ilę kaza ło  o złem  zapom nieć.

Jakże mile byłem  zdziw iony , g d y  przez czas 
pobytu  w  obozie barakow ym  miałem sposo-1 
bność przekonania się, że p rzy  dobrej w o li w , 
naw et opłakanych stosunkach można stw orzyć 
pewne podłoże, k tóre życ ie  uczyni znośniejszem

i da od czasu do czasu k ilka  chw il zapomnienia
0 złej stronie baraków ; i w- barakach choceń- 
skich umiano choć w  części rozbudzić życ ie  kul-

I turalne. społeczne.
P ierw sze m iejsce wśród instytueyi kultural­

nych w  barakach zajm uje szkoła polska bara­
kowa. W iadom o to już ogóln ie, iż w  h istoryi na­
szego uohodźtwa w ojennego polskie nauczyciel­
stwo piękną i chlubna będzie mieć kartę zap i­
saną. a naród w dzięczn y  będzie cichym , o fia r­
nym pracownikom , k tó rzy  w  najtrudniejszych 
warunkach ty le  zdzia ła li dla naszej polsk iej 
m łodzieży. Dobrze zapisał się tutaj p- w icepre­
zydent B ad y  szkolnej k ra jow ej Dem bowski i 

] okazał, że jest opiekunem  i nauczycielstwa i 
m łodzieży.
W Chocni nauczycielstw o spełnia dzieln ie sw ój 
obow iązek , szkoła barakowa o 18 oddziałach a 
1650 uczniach, otw arta  4 styczn ia jest prow a­
dzona w zorow o, co zaznaczył p. w iceprezyden t, 
wpisując podczas swej w izy ta cy i słowa serde­
cznego uznania do księgi pam iątkow ej dla pra­
cy  nauczycielstwa.

j Zap iszm y nazw iska pełnych pośw ięcenia nau- 
t czyc ie li polskich, k tó rzy  dla- dobra d zia tw y, 
przyszłości narodu, zam knęli się na całe m ie­
siące w  barakach i pracują ow ocn ie nad liczną 

, m łodzieżą. N ie  obce ju ż jest w  kraju  nazw i­
sko dyrek to ra  szkoły  barakow ej, p. M arcelego 
Molisaka, k tó ry  w  szkole i poza szkołą n iezw y­
kle jest czynny. 1*. dyr. M olisak z T łum acza nie 

, w ie, co to, spoczynek, c iąg le  za ję ty , jako  prezes 
kom itetu  m iejscow ego , przew odn iczący Biura 
'• K ,  O, M „  w  k w es ty ! op iek i nad starszą mło- 

, dzieżą , w ogó le  wszędzie. N a  sierpień ma na­
stąpić przerw a w  nauce szkolnej, a le p. M olisak 
pow iada do mnie: „C h oc iaż nie będzie godzin  
szkolnych, to jednak m y nie rezygn u jem y z na­
szych praw  do dzieci, nie puścim y ich samopas, 
ale codzień będziem y je  zbierać i odbyw ać z n ie- 

i nu spacery i  w y c ie c zk i" . Ś w iad czy  to na jlep ie j o 
dzielności i zrozum ieniu spraw y przez d yrek ­
tora.

W spóln ie z dyrek torem  pracuje w  szkole bara­
kow e j katecheta  ks. Juliusz M ałysiak  ze Z w ie ­
rzyńca, W ie le  ju ż przeszedł i d ośw iadczy ł. 3 pa­
ździern ika  u. r. od jechał ze sw ym  transportem  
ludzi krakow skich  z G rzegórzek , a  p ienwszy b y ł 
w  barakach, skąd urządzał codzienne w yc iec zk i 
po pow iatach  w ysokom yek im , litom yck im , opo- 
czniańskim , by odw iedzać ludzi- D z iw ić  się 
trzeba, iż p rzy  34 godz. nauki, jeszcze  m a czas
1 siły  na za jm ow an ie się w ielu  sprawami d la  do­
bra ludności.

la p isu je  nazw iska sił nauczycielsk ich : pp.
Budwiński Franciszek, Ju rk iew icz H elena, Mo- 
lisakow a Marcela, Baranowski Jan, N iew rza ł- 
k iew icz  H enryka , Baranowska Zofia , K ło sow sk i 
Tadeusz, N eu hoffów na  W anda, W ó jc ick i E d ­
ward, W sołków na Stanisława, N iew rza lk iew ic z  
-Matylda, H alardzińsk i, Józe f, H rapk iew icz J ó ­
zef, Jaw orska Julia, S zym onow iczow a Zofia , 
Gliński; M arya, Żukow a Zenobia, Zuk B a zy li, 
M rozow ieck i Józef. Bes Rom an, Rut K a ro l, Żu­
rowski Stanisław, H orodysk i AYaeław, Szafe- 
równa Zofia , M aksym czuk Anton i, Szpakow sk i 
Stanisław.*

Za w ie lką  zasługę p o lic zyć  na leży  n au czyc ie l­
stwu, iż  zo rgan izow a ło  i p rzep row adziło  trzy  
kwrsą dla analfabetów , w  k tórych  w z ię ło  udział

A. W ILLIAMSON.

w łnerice.
V II .

Przewodniczka, filozofka i przyjaciółka*

—  N o, i cóż pan myśli o sprawach tego  św ia­
ta? —  spyta ła  panienka.

—  M yślę, —  odpow iedzia ł Loye land , —  że 
postąpiono skandalicznie, nie dając nam m iej­
sca irrzy  tym  samym stole.

—  A le  ja  m ów ię o rzeczach w ogó le ,
— -  W o lę  m yśleć w  szczególności o pani.
—  T o  się nie opłaci, —  rzek ło  dziew czę, fi­

glarn ie się uśmiechając,
Loye lan d  bystro spojrzał na nią,
—  Czemu to  pani pow iedzia ła?
—  Bo to prawda,
—  Czem u pani przypuszcza, źe ja  m ogę robić 

tylko to, co się opłaca?
—  C zy  nie m ówiłam  panu, że pisuję pow ie­

ści? A b y  pisać, muszę stiidyow ać ludzi. O tóż 
lo tą d  znajdowałam  w  tern zawsze w ie lką  p rzy ­
jemność i rozryw kę.

—  M iło mi, że mogę pani dostarczyć ro zry ­
wki, —  rzekł W aldem ar, —  ale b y łob y  m l nie- 
niło, g d y b y  mnie pani m iała za zw ierzę,

■—  Jak  to  dobrze, że wracam teraz z A n g lii
słyszałam , jak  m ów ą  A n g lic y ; gd yby  nie to, 

rudno by  m i b y ło  zrozum ieć to ładne w yra ­
źn ie .

—  W ięc  pani studyow ała także innych A n ­
glików? A  co pani m yśl o nas?

—  Ze jako  rasa, jesteście w zrostu  w ysok ie ­
go, z sam odziału utkani i dość ze siebie zado­
woleni.

B y ło  to następnego ranka. L ove lan d  przy- 
ączy ł się do miss Dearm er, spacerującej po 
Lługim, białym  pokładzie, a  m łoda osóbka nie

okaza ła  mu wstrętu. Pom im o to zimna przyja- 
c ielskość je j nie m ogła  w zbudzać w  nim zaro­
zumiałości. Zanim jeszcze przyznała  mu się do 
studyowania ludzi, czuł, że c zy ta  w  nim, jakby  
był cy frow anem  pismem, a ona doń klucz zna­
lazła.

—  Mam nadzieję, że pani spotykała  samych 
odpow iedn ich  sobie ludzi, —  rzekł.

—  T o  jest, ludzi podobnych panu ? A  c o !  
już w iem  teraz, kim  pan. jesteś !

—  K to  pani m ów ił o mnie ?
•—• Miss Milton.
—  A ; ! pani ją  zna —  to córka te j b ladej da­

m y, k tórą  siedzi p rzy  moim stole.
—  Znam. Podk-óżowałyśm y po Europie w  

tym  samym czasie i spo tyka łyśm y się często 
w hotelach.

—  ( 'o  miss M ilton m ów iła  o mnie?
—  C zy  naprawdę chce pan w iedzieć?
—  N iezaw odn ie. W szak  nie jestem  tchórzem .
—  M ów iła, że jest ogrom nie ciekaw a, czy  

pan jed zje  po to, aby  spróbować ożenku z bo­
gatą  am erykanką?

—  Do ka ta ! A  gd yb y  tak  było , cóż pani 
sądzi, że mam jak ie  szanse?

—  Z byt wcześn ie jeszcze na sądy.
—  Mnie się zdaje, że pani sobie bardzo szy­

bko w yrob iła  sąd o  n iek tórych  moich zaletach, 
N aprzyk ład , że robię ty lk o  to, co się opłaci.

—  T e g o  mi pan nie przebaczył. A  jednak 
opłaci się spróbować, c zy  jak a  am erykanka nie 
w y jd zie  za pana,

—  O tóż m niejsza o to, —  rzek ł Love lan d  
z wybuchem  szczerości •—  czy  mam ochotę się 
żenić, dość, że nie m ógłbym  się żenić, gd y b y  
się to  nie opłaciło.

—  Teraz jest pan przynajm niej szczery, —  
odparła Le lia , —  a ja  lubię ludzi szczerych.

—  I ja także, —  rzek ł Loye land , —  o ile  
otw artość nie jest m ów ieniem  n ieprzyjem nych  
rzeczy,, jak  to się zdarza w  rodzin ie, zw łaszcza 
ze strony starych ciotek .

—  W  A n g lii uważają, że każda c io tka  po­
winna znać swój obow iązek.

—  Na szczęście, pani nie jest m oją cjotką 
!i błagani, niech pani obow iązku  nie spełnia, je . 
Jśli on jest n iem iły. C zyż nie m oglibyśm y być
I w zględem  siebie szczerzy... po przyjacielsku? 
Takbyn i pragnął m ieć w  pani p rzy jac ie la  B y ­
łaby  pani dla mnie nieocenioną, gd y b y  chciała 
mi u życzyć  dobrej rady-

L e lia  roześm iała się.
—  N ie  wątpię. A le  czy  pan b y łb y  dla mnie 

równie cenny?
Love lan d  pragnął z  całej duszy stać się d lą  

J n iej n ie ty lk o  cennym, ale i n iebezpiecznym  ; 
; lecz g d y  L e lia  nie m ogła być  dlań cenną, nie 
przedstaw ia jąc w artości w  go tów ce , m arzył o 
tern przynajm niej, aby  jako  p rzy jac ió łce , prze­
lew ać zw ierzen ia  swe w  cudne, różow e uszko. 
B y łob y  n ikczenm ością starać się o  je j w zg lę ­
d y  w  tych  warunkach i czuł dobrze, jak  dalece 

| jest cnotliw ym , staw iając sobie tak i plan po- 
I stępowania.
I —  P o zw o lę  pani czyn ić  na mnie studya i 
pom ieścić w  następnej pow ieści.

—  Jako  czarny charakter?
Love lan d  oniem iał. On zawsze ndał siebie 

za bohatera,
—  T y lk o , że zw yk le  baroneoi m ają w  sztu­

kach i pow ieściach p rzyw ile j na czarny  chara­
kter, —  m ów iła  da le j Le lia , —  a  margrabia.... 
wszak pan jesteś m argrabią... m ógłbyś być 
sym patyczny.

—  Proszę, racz mnie pani za tak iego  uwa­
żać —  rzek ł Love land .

—  Spróbuję, pók i się coś nie zmieni. T eraz 
m oże pan spróbować m ów ić ze mną szczerze, 
a panu dam szczere rady, jak  p rzy jació łka .

—  Czemu pani nie jest bogatą ! —  zaw oła ł 
Love land , myśląc, głośno, w ed ług sw ego zw y ­
czaju.

—  Skąd pan w ie, że tak  nie jest?  A ch ! natu­
ralnie, m ajor C adw allader Hunter zasięgnął

wszystkich wia<jlQbiQŚC( dh* pana. To jest wła­
śnie ten gatunek człowieka, który swein okiem 
ciasnem patrzy na świat, na kobiety, na bo­
gactwo. Lecz niniejsza o to, że nie jestem bo­
gatą.

| —  0! wcaie nie mniejsza! W  przeciwnym ra-
| zie, nie zadowoliłbym się tylko przyjaźnią 
pani.

—  Czy tak.,, aaj Jest pan coraz szczerszy, 
jak widzę,

—  Pani takich lubi podobno?
—  To,., zależy,.,
—  Czym panią obraził?
—  Nie. Już się po trochu przyzwyczajam 

do pana. To nawet jest wcale zajmujące, V  
jakim kierunku potrzebuje pan mojej rady ? Co 
do innych panien, o ile się domyślam?

Być może —  przyznał Loveland,
—  Czy ma pan kogo już na myśli?
—  Przypuściwszy zatem, że zmuszony był­

bym Żenić się dla majątku, ze względu na... mo­
je posiadłości i stanowisko, czy mogłaby mi 
pani wskazać na statku naszym kogoś odpowie­
dniego,

—  Ma pan przy swoim stole dwie panienki 
bvnajmniej nie do pogardzenia.

I —  Tak, ale mieć dwie tak blisko pod bokiem, 
'to zawiele dobrego. Gdybyż tam pani była...
J  —  W  myśl zasady, że „ubogich zawsze ma­
cie ze sobą". Ale mógłby pan siąść przy naszym

■ stole. U nas są sami ubodzy. Nie chciałby pan?
—  Przeciwnie, chciałbym, ale nie stać mnie 

na to —  odparł Waldemar. —  Muszę zostać na 
' swojem miejscu i brać dobro, jakie mi bogi zsy-
■ łają.

— Bogi pod postacią stewarda, który usta­
wiał krzesła w jadalni.

—  Cóż jeszcze miss Milton mówiła o mnie? |
—  Że pan jest bardzo przystojny, skoro ma­

my być szczerzy ze sobą.
—  Spodziewam się, że jej pani nie przeczyła?
—  O nie, musiałam przyznać jej słuszność.

Powierzchowność pana tak się rzuca w oczy, 
tak nieodłącznym jest dodatkiem do tego, co 
pan ma na składzie do sprzedaży, jeśli się tak 
wyrazić wolno, iż odmówić uznania dla pięknej 
wystawy sklepowej byłoby niedorzecznenu 
W iaśnie mówiłyśmy o pańskich zamiarach mał­
żeńskich. Ja stwierdziłam, że piękny mężczy­
zna nie powinien ulegać nędznej konieczności 
małżeństwa dla pieniędzy. Natomiast naród 
mógłby się składać na je g o  utrzymanie; on zaś 
stałby się rodzajem publicznej instytueyi i du­
mą swego kraju. Posyłałoby się takiego mło­
dzieńca pięknie przystrojonego do panków na 
spacery, na hale. wycieczki, abv pannom uprzy­
jemniał żyeie.

— Dziękuję pani. Cóż więcej?
—  Z mej strony, czy od miss Milton?
—  Od pani.
—  Odemnie nic więcej. Reszta jest milcze­

niem.
—  A  od miss Milton?
—  Muszę sobie przypomnieć. Ach! mówiła, 

że pan rzęsy chyba na metry kupował i że musi 
pan być strasznie rozrzutny.

—  Szkoda, że ich zastawić nie mogę.
—  Nie będzie tego potrzeba, jeśli się pan 

ożeni stosownie do swych marzeń.
—  Ależ pani jest ogromnie złośliwa! —  zau­

ważył Loveland, który nigdy dawniej nie miał 
amerykańskiego dziewczęcia za przyjaciółkę 
i przekonał się, że to niezła gimnastyka dla 
umysłu. Według pani jestem potworem, chcąc 
zaślubić kobietę z majątkiem.

—  Trzeba pierwej ptaszka złowić.
—  Czy pani sądzi, że mógłbym nie znaleźć 

takiej, któraby mnie chciała?
—  Trudno z góry przewidzieć. Nieraz zda. 

r:-;::;y się smutne wypadki między ustami 
a brzegiem puharu.

(Ciąg dalszy n.iMąprj.
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około  240 osób i to z dobrym  -wynikiem. N a jc ie ­
kaw sze jednak, iż okaza ło  się. że na jw ięcej a- 
na lfa l)etów  było  z naszego K rak ow a  z przed­
mieść.

W  n iedzielę w ieczorem  zostałem  zaproszony 
przez ks. J. M ałysiaka na uroczyste zebranie 
pracownic. M ianow icie ks M ałysiakow i pow io ­
dło się skupić w iększą liczbę d ziew czą t i stw o­
rzyć ja k b y  stow arzyszen ie, k tóre ma swój w y ­
dział i odbyw a zebrania n iedzielne. B y nie prze­
w lekać  i tak już m oże za d ług ie j koresponden- 
cyi. nie będę p rzytacza ł przebiegu  zebrania, za­
uważę, że program  by ł ob fity  i całość czyn iła  
na uczestnikach i gościach nader m iłe wrażenie. 
Po  odśpiewaniu hymnu: „M y  chcem y Boga i 
zagajen iu  przez ks. M ałysiaka, chór odśpiewał 
pieśń: „M atko , Matko, dziec i T w o je “  —  poczem  
p iszący w yg ło s ił odpow iedn i re fera t: ,,0  k o rzy ­
ściach S tow arzyszen ia  w barakach". N astąp iły  
dckhunacya „L is t  Jadw ig i z Ł ., na tle doli 

, w ygnańcze j, w yg ło szon y  przez Leon tynę P ię- 
tównę. pieśń ..< iężko ranny w  boju ch w a ły1, 
dek lam acya : ...Modlitwa chłopa po lsk iego ", w y ­
g łos iła  Irena Schm idówna. ..Chłopskie serce" 
M arya iśńpkówna Przem aw ia ł jeszcze ks. pro­
boszcz, p- H orodyska i p. M achniew iczówna.

Miła. poufna gaw ęda  wspólna i szereg pieśni 
narodow ych  zak oń czy ły  zebranie.

Jak pożyteczne tego  rodzaju  stowarzyszen ie, 
jak  w iąże  członkin ie, to św iadczą lis ty  członkiń, 
k tóre opuściły baraki, a k tórych  k ilka odczyta ł 
ks. Małysuak. S tow arzyszone planują sobie po 
szczęśliw ym  pow rocie zjazd  w  K ra k ow ie  na J 
maja 191fi r . j a  na teraz w yc ieczk ę  do Pragi,

A le  na tern nie kończy się jeszcze dodatnia 
strona życ ia  w  barakach. Postarano się o to. by 
w prow adzić o rgn izacyę  wśród m łodzieży  poza­
szkolnej m ęskiej, jak i żeńsKiej.

Na zaproszenie kom itetu  p rzybyła  do bara­
ków' p. Helena H orodyska i w  krótk im  czasie 
udało się je j pow ołać do życ ia ? ,,d ru żyn ę  skau- 
tek "- M ogłem  szczęśliw ym  trafem  w'ziąć udział 
w' u roezystem  otw arciu  drużyny —  liczące j na 
począ iek  35 skau lek : nad drużyną ob ją ł op iekę 
kom itet m ie jscow e, a m ożna być pewnym , że 
drużyna będzie się rozw ijać i dobre skautki w y ­
robi. bo p. H orodyska  ma pozostać na stałe przy  
szwaln i barakow ej.

Oprócz skautek istn ieje ..drużyna skautów 11 
pod kier. p. K aro la  k lu zy . Skauci ćw iczą  na ryn ­
ku barakow ym , a nadto dyżurują w' lesie, k tó ry  
już k ilka  razy  ktoś usiłował podpalić, i pilnują 
sadu. trześni i w iśni nad < trlicą —  p. sekretarz 
Żu lk iew icz i p. o fie ya ł Jandera roztacza ją  op ie­
kę nad resztą m łod zieży  barakow ej.

N ie  zb yw a  też ew akuow anym  na pokarm ie 
duchow ym  —  g d y ż  znajdu je się wr barakach 
dość dobrze zaopatrzona b ib lioteka, d z ięk i hoj­
nej p rzysy łce  książek  przez k rakow sk ie T . O . L . 
i przez 1 »e legacyę T . S. L . z M oraw skiej Ostra­

w y. Dużo książek nadesłała sekeya  b ib lioteczna 
p rzy  krak. kom itecie doraźnej pom ocy. W  lesie. 
na drodze, lub w  barakach często można napot­
kać czy ta jących  ze skupieniem książki. Dobre 
to  na zab icie czasu, k tórego  ty le  w  barakach, 
kach.

W spom nę jeszcze dla pełności obrazu parę 
słów  o tak zw anej ..poezy i ba rakow ej14. P rzy ta ­
czałem  już próbki te j poezyi osob liw ej, udało 
się mi bow iem  zebrać parę zeszy tów  z w iersza­
mi barakow ych  poetów , f 'o  zaw iera ją?  jest tam 
..sen w ygnańca )1, „p ieśń  do Matki B osk ie j", 
..M iłe w jfum ónienia" i rozm aite w esołe k rako­
w iak i barakowa. C iekaw a  to poezya , maluje 
ona dobrze, co czuli, m yśle li n a »i tu łacze na 
obczyźnie- O to w iersz, za ty tu łow any: ..Tęskno­
ta " :

..Porzuciłem  polską ziem ię, g ó ry  i doliny, 
Porzuciłem  sw oją  chatkę, d io g i skarb je d y n y  —  
I  ruszyłem  H a tu łaczkę —  hen w' nieznaną da l—  
W  sercu został się na zaw sze ból, smutek i zal. 
W ie le  obcych mkust w idziałem , w ie le  przeszłem  

dróg.
Jednak m yśl ma wciąż ulata nad W isłę, nad 

Bug.
Tu  inaczej słońce wschodzi, inny pow iew  pól, 
Tu  za  Po lską  tkw i w  mem sercu żal, smutek 

i ból.
Ih acże j tu s łow ik  śpiewa, inne łany zbóż,
Dbcy d la  mnie szum strum yka, obcy w yg ląd  

zórz;
Inne mi się niebo zdaje, inna k w ia tów  woń,
Żal za k ra jem  serce ściska, dziś lec ia łbym  doń. 
M yśli lecą  w  oną stronę, do tycb  polskich chat, 
G dzie pacierza mnie ticzono, gd z ie  u jrzałem  

św iat:
T am  pow rócić zawsze pragnę, choćby w  każdy  

czas,
Nad mą Po lskę nie masz n igdzie  ziem i pełnej 

kras —
T u  me zabrzm i głos fu jark i, ni piosnka 

oraczy,
C iężk ie  życ ie  na wygnaniu  —  gorzk i los tu łaczy. 
W szys tk o  obce mnie otacza— nieznany mi kraj. 
D o  m ej Polsk i ukochanej! Boże w róc ić  da j!

W  tym  w ierszu jest „a ła  treść p oezy i w y ­
gnańczej —  tę V ota  za  ziem ią rodzinną. K ie ­
d y ż  nastąpi pu w ió t tu łaczy :' W ie lu  już dziś mo­
g ło b y  pow róc ić , bo kra j w o ln y  po B ug i niemal 
Zbrucz, a le wobec dziw nej n ieporadności. na­
szych przedstaw icieli, sprawa, ja k  zw yk le , od­
w lekać się będzie i zanim  p rze jd z ie  przez ca ły  
alem bik próśb podań (na  stem plu ) „o c z y  rosa 
w y je " .  T o  też nie prędko jeszcze zw iną obóz 
barakow y  w  Chocni bo choćby pow róc ili u- 
ohodźey do pow ia tów , tw ierdza  p rzem yska i 
k rakow ska  nie zgod z i się tak  ła tw o  na. Wpusz­
czen ie ew akuow anych  w' obręb sw ego  pola for- 
tecznego- K ilkanaśc ie  ty s ię cy  ludzi jeszcze po­
zostanie długo w  barakach, k to  w ie, c zy  dru­
g ie j z im y tam  nie przepędzi.

C zy  o nićh zapom ni nasze społeczeństw o? 
Społeczeństwo nasze będzie pam iętać o ew akuo­
wanych, dzięk i kom itetom  pom ocy  d la  w ygn ań ­
ców  —  ale co dziwne, że M agistrat k rakow sk i 
i podgórsk i dość obojętn ie traktu ją oprawę 
sw ych  ob yw a te li ew akuow anych  —  nie, żeby 
nic nie robiono z ich strony, jest biuro w  tym  
celu, a le tak iego  serdei znego zain teresow ania 
się nie ma. T o ż  d la  uchodźców  Pobrzeża  
j'uż dfliś m arszałek k^aju. stara się p rzygo to ­
w ać i u łatw ić 5m w szystko. —  K to  z prezy- 
dyum  lab  7  panów  radców  naszego m iasta p o fa ­
ty go w a ł się do  obozu w  Choceniu lub L ibn iey?  
A  n ieraz eo tydzień  czy ta liśm y w  pismach: na­
sze prezydyum  baw i w e W iedniu , w  w ażnych  
sprawach czyn i zab ieg i d la  dobra m iasta —  a 
7. W iedn ia  do Chocni, lub L ibn iey  6 godzin  dro­
gi. A  jakoś panow ie nasi nie odczu li potrzeby,

by  tam zaglądnąć. M ylą  się, jeże li myślą, że 
tam trzeba p rzyjechać 7, worem  dobrze napcha- 
nym pieniądzm i. ilość być i jedno słow o zam ie­
nić. a już dużo będzie. Czemu K sięc ia  Biskupa 
tak dzisiaj po 10 m iesiącach w o jn y  czc i naród? 
C zy  dla jak ichś w ie lk ich  czyn ów  —  nie, —  ale 
by ł w szędzie , gd zie  była  potrzeba ze słowem  
serdecznein. N iechże inni uczą się Go naślado­
wać. B iedy, n ędzy za dużo, nie poradzim y na 
w szystko, ale sercem, współczuciem , okazu jm y, 
że nas to dotyka  i boli-

N iechże z  powodu uroczystości n iedzielnej 
połączenia P o d g ó tza  z K rak  u wam padną z ust 
P rezydyu m  słowa gorące w  stronę ew akuow a­
nych swych obyw ate li, poparte w iększą ofiarą 
na m leko d la  dzieci, będzie to m iłe dla w ygnań  
ców  z m iasta i tego  nie zapomną.

Żegnam y Choceń i baraki: od jeżdża ze mną 
ks. proboszcz iks- W o jc ie ch  Szernik. w ikarypara- 
f ii ehoceńskiej, Dy w ykorzystać  urlop m iesię­
czny. Słusznie się im należał, tak ks. probosz­
czow i. jak  ks. Szem ikow i, k tó ry  m iał zleconą 
całą pracę ściśle kościelną, i całem i dniam i 
przes iadyw ał -w kon fesyonale. lub chodził po 
barakach z puszką, zaopatru jąc nieraz dziennie 
po kilkunastu chorych. Na odjez.dnem obaj księ­
ża . godn ie m ów ią: ..w iele ciężk ich  chw il prze­
szliśm y w  barakach, ale to nas tem bardziej 
zw iąza ło  z kolonią i z ludźmi, a jednego  chcie 
nhyśm y doczekać: chw ili powrotu wspólnego z 
ludźmi do K rakow a i jak  z płaczem  żegnaliśm y 
w  jesieni w ieżyce  K ra k o c a  i K op iec K ośc iu ­
szki. tak z płaczem  radości chcielibyśm y w je ­
żdżać w te m ury d rog iego  m iasta".

Tak  myślą, tego  pragną w szyscy  m ieszkańcy 
baraków . M iejm y nadzieję, że ich zyczen ia  się 
spełnią i skończą się dni ich tu łaczk i i pon ie­
w ierk i. Ks. Ludwik Kasprzyk.

Notatnik.
Po ustąpieniu Rosyan  ze L w ow a  dow iadu je­

my się w ciąż now y, h szc/.egółów. co toż pora­
biali tam nasi bracia Lw ow ian ie  czasu najazdu. 
Szczegó lną  radość sprawia, g d y  s łyszy  się. że 
rozm aici ludzie ..wysadzeni 7, s iod ła ", u jrzaw szy 
się nagle pozbaw ionym i c. k. pensyi. lub wo- 
gó le  odciętym i od źródeł sw ego zw yk łego  za 
robku, wrcale pom ysłow o zabierali się do róż­
nych wu lgarnych  interesów', n ie leżących  w' tra- 
d ycy i i w  naturze w ykw in tn e j rasy polskiej. 
N ic m ów im y tu o radcach W yd z ia łu  k ra jow ego , 
trzaska jący: li s iarczyście w  bicza na koźle  do ­
rożkarskim . ani o chytrych  mecenasach, odb ie­
rających przepustki w  khioteatrach, bo są to, 
być  m oże. rze rzy  m ityczne. M ów im y o ludziach, 
k tórzy  w czasie k ry tyczn ym  odważydi się spró­
bować. czy  w yzna jąc  now y, a nie stary zakon, 
nie da łoby się p rzyc iez  w y ży ć  - -  z handlu. 
Już ów  w  legendę spow ity  selp-helf-man lw o w ­
ski. ozdob iony tytu łem  doktora filo zo fii, k tó ry  
krążąc po W ałach  Hetm ańskich, o ferow a ł spa­
ceru jącej publiczności m ydełka, tudzież spinki 
tlo k raw atów  w zbudził w  K rakow ie  zad ziw ie ­
nie. zm ięszane z respektćm . W  tem by ło  jednak 
coś rom antycznego. Zgoła  prozaiczn ie zabrała 
się ato li do kupczenia pewna ziem iańska rodzi­
na, zak ładając sklep z artyku łam i spożywczem i. 
Za tym  dobrym  przykładem  poszło w ie le  pań ze 
św iata urzędniczego, otw iera jąc  również sk lepy 
z różnym i towaram i, lub też prowadząc proce­
der kupiecki w domu. Podobno powstało we 
Lw ow ie  podczas nieobecności p raw ow itych  sfer 
lrandłowych k ilkadzies ią t w iększych  i m niej­
szych sk lepów  o charakterze aryjsk im . P od o ­
bno także pukazało się. że można z tego  pro­
cederu żyć n ieźle, nie tracąc przyten i nic z w ro­
dzonej naszemu narodow i w ytw ornośc i duszy 
i ciała.

O dybyż  tak skorzystać z tego  dośw iadcze­
nia V ! Ż l  O. P*.

Boje polskie.
Z dziejów drugie j- brygady i egionów.

Niezem  nie da jący  się za trzeć lak t, znam io­
nu jący w ie lk ie  za le ty  żołn ierskie Polaków ' —  
to pom iędzy inneini ostatnie walk i na gran icy  
besarabskiej, w k tórych  chlubny udział brała 
II b rygada  L eg ion ów  polskich. Małymi szkmem 
tych  w alk  jest list p. Jana Ł ysk a  porucznika 
śląskiej kom panii L eg ion ów  polskich.

„C h w ytam  za o łów ek  po dniach w ie lk ich  
trudów  i w ielk ich  zw yc ięs tw . P rze z  dwa ty g o ­
dnie by liśm y bow iem  w  ustaw icznym  ogniu. 
B y ły  to  w a lk i na jw iększe i najcięższe ze w szy ­
stkich, jak ie  dotychczas toczy liśm y, bo i nied 
p rzy jac ie l byl liczny i silny i brom . się zaw zię ­
cie. B rygad a  L eg ion ów  okazała się p rzyten i naj 
lepszem  wojsk iem  ze wszystk ich , jak ie  tu ope­
rują. Prayzna ją  to kom unikaty kom end k or­
pusów i grup. w , szczerych podziękow aniach  i 
w yrazach  podziwu, l ia z  by ło  tak : Kom enda 
korpusu podnosi wyuioslem l s łow y  bohaterską 
odw agę Leg ionow ... u d .".

J eże li czy ta liśc ie  w gazetach  o tu tejszych  
w alkach, to  zauw ażyliśc ie  m oże i taki ustęp: 
„C zęść  arm ii P flan zera  odparła 5 w ściek łych  
a taków  przew aża jących  sił n iep rzy jacie lsk ich ". 
O tóż w iedzcie, że tą „c zę ś c ią " b y ła  w łaśnie b ry ­
gada  L eg ion ów . k tóra  nie ty lk o  odparła 5 c ię ­
żkich a taków  p rzew aża jących  sił,1 lecz  zabrała 
w ięce j jeńca, niż sam a lic zy  ludzi. A  w idzia l 
kto, żeby  w  de fen zyw ie , siedząc w okopach i 
broniąc się. mużna zabrać arm aty 1 karab in ) 
inaszynow e n iep rzy jac ie low i?

Raz byki straszna chw ila na odcinku batalionu 
I / f  Grom ada Moskali d ą ży  ku nam, wym achu­
jąc chustkami, n iby na znak. że chce się poddać. 
Na rozkaz, by  broń z ło ży li, odpow iedziano, że 
złożą broń u naszych stóp w’ okopach, żu zd ra­
d y  nie mamy się obaw iać. T a k  św iadczył o fi­
cer.

A ż  tu. k ied y  doszli do okopów', rzucili się 
naraz 7. bagnetam i na komp. 3. —  „Jezus Ma­
r y a !"  - .w y r w a ł  się ok rzyk  zdum ionych na­
szych żo łn ierzy.

A le  nie tak kosiarz kosi na lanie do jrza łe 
zboże, jakeśm y m y skosili zd radzieck iego  nie­
p rzy jacie la . N iep rzy ja c ie l 7,ostał skruszony, zni­
szczony. ' zgn iec iony. Dnia tego  zyskaliśm y 
w szędzie  w ie lk ie  uznanie. Z  moich najboleśn iej­
szą jest śulierć F am ego , k tó ry  poległ, tra fiony  
w  czoło.

Z  w a lk  t y c h . podnieść jeszcze muszę n ies ły ­
chane bohaterstwo drugiego, szwardonu naszej 
ja zdy . Dosta! rdzkaz szarżowania okopów  ro­

syjskich . Poszed ł 7, dziwną ochotą, bo u nas 
w szystko  iw a lo  się do walki.

W idzie liśm y tę szarżę. Pod straszliwym  gra ­
dem kul garstka już ty lk o  doszła do okopów , 
ale okopy  b y ły  nie do przeskoczenia, bo kryte, 
szeroKie, g łębok ie  i bardzo skom plikowane. 
Szwadron poległ. P o le g ł żołn ierz z k rw i i kości 
rotm istrz W ąsow icz, Topór i W łod ek  i garstka 
ty lk o  została i ta garstka ma otrzym ać naj­
w yższe  odznaczenia. Szarżę tę pod w zględem  
bohaterstwa szacują w yże j od Samo G etry.

2 p M i B s e j  sfjBiańsztzginif.
Franciszek ce.Uj,iand a Jugosłowianie.

W' roczn icę śm ierci b y łego  następcy tronu 
określił na m iejscu naczelnem  lublański „S lo - 

v en e c " (144) stosunek te j w yb itn e j postaci 
do jugosłow ian : C horw atów  i S łow ieńców , k tó ­
rą nazyw a „n a jw iększym  Austryak ien r".

J ego  hasłem by ło : rów ne prawa i zadow o le ­
nie w szystk im  narodom  A u stry i.* łJ  d la tego  k o ­
chał g o  lud ju gosS w iań sk i... 011 b y ł nadzieją 
Jugosłow ian . B y ł to książę i p rzysz ły  w ładca, 
k tó ry  nie p rzy jm ow ał zdan o nas z byle jak ich  
źródeł, ale chodził po naszej o jczyźn ie , nasz 

s iw y  A d ry a ty k  by ł mu o jczyzną , poznawał 
nasz naród na je g o  o jczys te j ziem i, patrza ł w  
je g o  duszę i pow iedzia ł: „ T o  jest naoród zdro­
w y, dob ry  i oęsarzow i na wskroś w ierny. F ran ­
ciszek Ferdynand poznał, że podstawę i p rzy ­
szłość A u stry i stanow i A d ry a ty k  i ziem ie nad 
je g o  duszę i pow iedzia ł: .To j^st naród zdro- 
naród, p raw dziw y  i w iern y  stróż Austry i. D la ­
tego  też na słow ieńsk iej ziem i, w  Mira m a m l na 
skale m orskiej pow iedzia ł: „S k o ro  ja zostanę 
cesarzom . C horw aci o trzym ają  sw oje p raw a !"

Naturalnem  było , że m iędzy  tą osobistością 
a S łow ianam i z południa m onarchii panowała 
serdeczna 1 ściślejsza syinpatyaK  „O n  g łęboko 
w ierzący  ka to lik  i tu na południu g łęb ok o  w ie ­
rzący naród chorw acko-słow ieńsk i. obaj m ieli 
w ie lką  i n iezachw ianą w iarę w  nową, silną w e ­
wnątrz i na zew nątrz Austryę, obydw a j w id z ie ­
li już dawno rzeczyw is tego  wroga, po tamtdj 
stronie Soezy. obaj m ieli jednaką m iłość do 
wspólnej i ściś le jszej o jc zy zn y  ju gos łow iań ­
skiej... P lan  Ferdynanda jest jasny  i w ie lk i, od ­
pow iada celow i i przeznaczeniu A u stry i i stąd 
w yn ika  nasza n iezachw iana w iara w  przyszłą  
rzeczyw istość, stąd w yp ływ a  cudowna m oc i ju ­
nactw o austiyaek ieh  Ju gos łow ian ".

Na Bałkanie.
Na Bałkanie to c zy  się n iekrw aw a w alka 

w szystk ich  p rzec iw ko  wszystk im . P om ięd zy  
narodam i i państwam i bałkańskiem i stosunki 
są w  różnym  stopniu napięcia, jak  m iędzy  ca ­
łym  Bałkanem  a m ocarstwam i woju jącem u 

Serbow ie poszli do A lban ii, a b y  pokarać A l-  
bań ezyków  za napady na serbskie gran ice i w e ­
d ług ich zdania „zapew n ić  spokojnej ludności 
w  A lban ii pokó j i sw obodę". G reck ie pisma 
zarzucają Rosy i. że op ieku je się ty lk o  berb.anti, 
nawet Bułgaram i, a  chce zn iszczyć hellenizm . 
Bułgarski dyp lom ata pew ien  ośw iadczy ł kore-t 
spondentow i bukareszteńsk iego „Universula«“ , 
że B ttłgarya go tow a  i w ie  co robić w  razie, g d y ­
b y  się Rumunia ruszyła. Rumunia, która cze­
kała  na krok i w łosk ie  i m iała d o  nich sama też 

w ystąp ić  czynn ie, teraz .powiada głośno, że 
droga je j p o lityk i całk iem  jes t inna n iżeli w ło ­
ska. „N a sze  in teresy nant kazą  i jako  narodow i 
i jako  państwu oddzie lić  się zupełnie od Ita lii 
niech ona sama ponosi c iężk ie  następstwa swej 
ostrej polityk iu . A  W łos i, patrząc na kwaśne 
w inogrona rum uńskiej m ów ią  z rezygn acyą . 
„O  Rum unów się nie troszczym y, choć to W o ło ­
si, ale to rasa już nie łacińska, to m ieszanina 
wschodn ia".

Stosunkami w łosko-serbskiem i w  A lban ii in ­
teresuje się Bu łgarya. Je j prasa odzyw a  się do 
W łoch  1 Serbii: róbcie, 1 co chcecie m iędzy  sobą, 
ale tery to rya ln ego  dzielen ia  M acedon ii nie w o l­
no want tykać. Ł a tw o  m ożecie rozerw ać A lb a ­
nię. ale w ted y  iiie^ m yślcie już o M acedon i". Jak 
się sojuszn icy Serbow ie i W łos i podzie lą  A lb a ­
nią, o to nie idzie Bułgarom , ale hasło bułgar­
skie obecnie wzm ocn ione g łosi: A lban ia  dla 

siebie, ą>M acedonia bułgarska —  dla siebie!

i )

mad Soczą.

Wiejna w łosko-austryacka, ja k k o lw iek  rózga-' 
rżała w zdłuż d ługie j lin ii tyro lsko  - karyncko- 
kraińsko-pobrzeskiej, w rze  jednak na jgoręcej 
na Pobrzeżu , nad rzeką Soczą, k tórą  W łos i 
i N iem cy  przezw a ji Isonso. Zc w zg lęd ów  stra­
teg icznych  pozostaw ione zachodni b rzeg  Soczy  
W łochom , za to wydłuż brzegu wschodniego tem 
silniejszą uczyniono lin ię obronną. I  mimo nue- 
aięcznymh ju ż w a lk  W łosi nie zdoła li sę przedo­
stać poza Soezę. Tu  stoi, jak  pow iedzia ł jeden 
z jenerałów , silna „straż nad Soczą ".

Żołn ierzom  w łoskim  pow iedziano, że pójdą 
nie na wojnę, ale ty lk o  „oku pow ać n iew yzw o- 
lono k ra in y*. I  z póczątku  istotn ie ty lk o  „ok u ­
p ow a li" . alt ty lk o  do linii Soczy. Tu  musieli 
się zatrzym ać. Jak przew idział poeta, m odra So. 
cza zak rw aw iła  się od strumieni z bo jow isk  w ło- 
skieh. T r z y  pułki p iechoty tutaj już stracili 
W łosi, 9000 ludzi padło na zachodnim  brzegu 
Soczy. N a jk rw aw sze b y ły  walk i przy  mostach.

(1 w ie lk ie j pewności naszych a niedo.swiad- 
czeniu W Tochów św iadczą liczne korcspom len- 
cye  z nad S oczy  w  prasie słowiańskie?! i chor­
w ack ie j. Pew ien  kapral z dziesięciu tow arzysza­
mi ukrył się w  ja rze  górskim  pod Pkuhnrfi. W ło ­
si rzucili w  ich stronę oko ło  tysiąca granatów  
i szrapneli. a skutek —  1 zab ity, 0 rannych, 4 
•cało w róciło  do oddzL iu . Śm ieją się nasi 7. w ło ­
sk iego strzelania, że to „gdakan ie  bez ja jk a " , 
lub „ta rgan ie  p łótna".
> W  innej stron ie posuwa się zboczam i górskie- 
mi kolumna 500 koni bośnieńskicli z amunieyą 
i żyw nością . Z jaw ia  się nad nią lotn ik  w łoski. 
Zauw ażyli go. W  je d n e j chwili ani ludzi, ani 
koni na drodzta Znikłe) w szystko. Bom by z la ­
tacza spadają, lecz rozb ija ją  się o goło skaliny. 
G dy niebezpieczeństwa) m inęło, tren znowu po­
kazał się Aa ścieżkach.

N a jd zie ln ie j spisują się D alm atyńoy i góra le  
kra inscy w  tyc li walkach. Idą oni jak  m azurzy 
nasi n iby burza do ataku. Pod  ich siłą lamią sit) 
szeregi w łosk ie  jak  konary i ga łęzie  od wichru 
gw a łtow n ego . Pew ien  kapelan opow iada w  
„S lo veń cu ", że idą najchętn iej do ataku, nio- 
k tórzy  zdejm ują bagn ety  z karabinów  i w  je ­
dnej ręce bagnet trzym ając, a w  drugiej kara­
bin kolbą do g ó ry  i da le jże  na W łocha '

O prócz straży nad Soczą 'czuwają straże na­
sze na szczytach  alpejskich  w  w ysokości 2000 
i 3000 m. nad lin ią w iecznego  śniegu. Choć 
stracili W łos i do 40.000 ludzi, nic w ie lk ie  odnie­
śli zysk i Jednak odnieśli. Oto wo Farze  lan- 
sye rzy  próbow a li odciąć g łow ę  cesarskiego 
pom nika N ie  m ogli. W tedy  obalili pomnik, 

g łow ę  odbili i obnosili ją  po m ieście z ok rzy ­
k iem  „E v v iv a  Ita l ia !"  w ygraża jąc  się. źe tak 
uczynią każdem u Au stryakow i. W  Korm in ic 
urządzili bankiet na cześć zw ycięstw a i zabrany 
z rynku pom n ikńesarza  M aksym iliana w yw ieź li 
u roczyście do W łoch ,

Kuryer wojenny.
Szef sztabu generalnego II armii o zwycięstwie 

pod Lwowem.
Szef sztabu I I  armii, generał D r B a r d o 1 f, 

ontawda —  w ed ług „F rem den b la tu " —  opera. 
t y e  p row adzące do w zięcia  L w ow a  w  sposób 
następujący:

O peracye te grupują się w  trzech odcinkach: 
w zięc ie  Przem yśla , w yparcie  Rosyan  z linii W e- 
reszycy  i w zięc ie  Lw ow a . P o  w zięciu  P rzem y­
śla, operacye nasze charakteryzu ją  d w a  
f r o n t y ,  styka jące  się tpod kątem  prostym . 
P rzez  postępow anie Mackensena na M agiorów , 
tudzież Bóhm -Erm olliego ku w schodow i, jak  ró . 
wuiież sk ierow anie Linsingena ku Dniestrow i, 
groz iło  Rosyan o ni po odw rocie z P rzem yśla , ob­
jęciem  przez dwa fron ty . L in ia  W ereszycy  
umocniona techniką wojenną i przeszkodam i 
nuturalnenii, d zięk i naszej c iężk ie j a rty le ry i w 
zdum iew ająco krótk im  czasie została p rzeła­
maną.

P rzez  przełam anie W ereszycy , ulżono zna­
cznie arm ii L insingena sforsowanie i zagrożen ie 
lin ii Dniestru .Dba to zjaw iska operacyjne w  
zw ązku  z sobą tak  do tk liw ie  odczuł n ieprzy ja ­
ciel, że na ca łe j przestrzeni W ereszyca— L w ów  
s taw ia ł słaby opór.

Itosyan ie postanow ili silnie bronić się w  
p rzygo tow an ych  stanowiskach na północ i po­
łudnie od Lw ow a . D ruga arm ia od sam ego po­
czątku postanow iła  przeprow adzić całą opera- 
eyę  p rzy  użyciu  silnego skrzyd ła  północnego; 
chodziło  o to, aby zabezp ieczyć  południowe 

skrzyd ło  Mackensena, silnemi siłami zb liżyć  się 
od zachodu do Lw ow a  i w reszcie przez obrót 
od  północnego wschodu na połudn iow y zachód 
ukończyć operacye za Dniestrem .

Z caleg '0  stanu rzeczy  w yn ika, żo atak na 
L w ó w  należało p row adzić  od zachodu i półno­
cnego zachodu i tak też się stało. A b y  tę akeyę 
od północnego wschodu ubezp ieczyć, oczek i­
wano, aż korpus besk idzk i gen. M arw itza posu­
nie się jak  na jda le j ku  wschodow i. Obie arm ie 
p racow a ły  z całą punktualnością. Opor n ieprzy­
jacie lsk ich  stanowisk na zachód od L w o w a  był 
bardzo silny, także w ojska  nasze zmuszone b y ­
ły  brać je  p ierw szym  szturmem. Szturm y te 
d z ięk i dzielności naszych w o j s k  1 działaniu c ię­
żk ie j a r ty le ry i udały się. Dnia 22 czerw ca o g. 
5 -tej rano w zię ła  w iedeńska obrona k ra jow a 
Rzęsnę. O godzin ie 10-toj w zię ła  czeska dyw i- 
zya  Sknitów . zaś północno-zachodni front zła- 
inany został przez pułki g a l i c y j s k i e  i w ę ­
gierskie.

N iem ieck ie  w ojska  ubezp iecza ły w  m iędzy­
czasie  akcyę na północ od Lw ow a . Następ 
stwem złamania frontu zachodniego, by ło  opu­
szczenie p rzez n iep rzy jac ie la  w  tym  samym 

dniu na południe od L w ow a  ku Dniestrow i.

Wojna w Alpach

Rod? - Roda pisze: W  całej te j w o jn ie  św ia­
tow e j .nauczyliśm y się uważać rzeczy  n iepra­
w dopodobne przecież za wykonalne. W a lk i, 
k tóre to c zy ły  się w  Karpatach, a które w ym a­
ga ły  nad ludzk iego w ysiłku  zarów no od kom en­
d y  jak : od żołn ierza budziły  powszechny po­
dziw . Ustąpić one jednak  muszą w  cień wobec 
tego  co się dokonuje tutaj na w yżynach  2800 
m. W  tej krain ie w iecznego  śniegu i lodu, bez

dróg, wśród przepaści, w  pustkowiu, w  Którem 
żadne życ ie  nie pow sta je, stoi nasz żołn ierz na 
s tra ży -g ran ic  państwa. Pocisk  w ych odzący  z 
działa czyn i w rażen ie jak b y  w  przestworzu to ­
czy ła  się piorunował burza. Praca, jaką tutaj 
wykonują, wo jska austro-węgh rskie. pochodzą­
ce przew ażn ie z dolin, przechodzi w szelk ie  po­
jęc ie . N a jp ierw  trzeba bvh> tutaj budować dro­
gi, nowe lub napraw iać dawne. Następnie do­
prow adzić żyw ność, \vrodę i am unicyę. W  tymi 
celu pobudowano przeliezne stacye etapowe, 
sk łady zapasowe. kuchnie’ ! i piekarnie polo we. 
D ow óz w szelk i w  niższych strefach w ykonu ją  
zw ierzęta . ak> na ścieżynach wśród na jw yższych  
urwisk, poruszać się może ty lko człow iek  nasz 
n ieocen iony pospolitaik, k tó ry  z ochotą choć w 
najw iększym  moz.olc, spełnia w szystko, czego  
potrzeba w ym aga.

Znaczną prz.cszkodę stanowią w  tym  terenie 
gw a łtow ne zm iany c iep łoty . G ile w dołach 
pa 1111 jo gorąco i duszność nieraz nic do znić? 
sienią, to w  miarę w stępow an ia  w yże j i jeszcze 
w yże j w chodzim y w strefę mrozu, w iatru i za­
dym k i śnieżnej Jak bardzo przeszkadzał m gła? 
A to li do w szystk iego  umie się nasz żołn ierz 
przystosować, w szelką przeszkodę^ pokonpć. 
N iejeden pospolitak powiada jow ia ln ie : „ P o  
w fijJju podam się za przewodnika a lpe jsk iego ", 
t iswoili się też nasi pospolitaey 7. wojsk iem  nie- 
P1 zyjacielsk iein , z osław ionym i A lp in i i bynaj­
mniej nie uważają ich za groźnych , mimo pod­
stępów, k tórych  używ ają . Sprawność nabyta 

w dotychczasow ej w ojn ie  w  każdem  położeniu 
w ychodzi im na dobre.

In illo tem porę.
Sultar. Soiiman do Zygmunta Augusta.

U z.enilu potęgi stało państwo Ottomańskie. 

Przed, wspaniałym  Solimanom drża ły  Irony eu­

ropejskich w ładców . Jedyn ie z potężnem  pol- 

sko-litewskiein  państwem  Jagiellonów ' u trzym y­

wała W ysoka  Porta  stosunki jak  najlepsze, nie­

stety  za W azów , dla interesów  Cudzych, ku naj­

w iększej szkodzie naszej i Tu rcy i, zw ichnięte 

najfataln iej. Pew ną, choć drobną miarą, na ja ­

k ie j stopie te stosunki b y ły  i jak  to w  Polsce „in  

ilio tem pore" byw ało , może być poniższy, zu 

pełnie bezin teresowny, list sułtański, pisany wr 

Konstantynopolu  dnia 2 marca 15G2 r.

C J Pana Boga Wszechmocnego Ś\\’k -  
tą laską i dary Jego natchnionemu Panu, 
wśród wszystkich chrześcijańskich Panów, 
godnych sławy i posłuszeństwa, najza­
cniejszemu, Panu Zygmuntowi Augusto­
wi, królowi polskiemu etc..., Paine Boże 
zdrowia, szczęścia z  łasm swej, we wszem  
mnożąc, bronić nie racz.

W  wmrzo św ięte j Pana M essyaszow ej (którem u 
cześć niech będzie pow inna) przesławny, w y ­
brany z w ielu, w ie lk i Panie nad Pany, w  m ądro­
ści i : w szystk ich  cnotach pańskich a k ró lew ­
skich, z przyrodzen ia  i p rzodków  swyclt p rze­
s ław n y  Panie nad w ielu  w ielk im i pany znako­
m itych  państw  Zakonu łkana Jezusow ego, K ró ­
lu i Panie, nasz m iły  sąsiadzie i przyjacielu .

D aj Panie Boże W asze j k ró lew sk ie j M iłości i 
w szystkim , k tó rzy  W am  są ż v c z l iv i  i w i“ rni, 
szczęśliw e a fortunne we wszem u n m o ^ u ie^  (h>>łr 
długich, długich lat w  zdrow iu panowanie, a we 
dnie i w nocy łaską Bożą, ode w szego  z łego  u- 
ehowanie.

G dy o porannej, szczęśliw ej porze, ton serde­
cznie zalecony, p rzy ja ź liw y  i m iły, w łasną ręką 
zap ieczętow any, list naszej cesarskiej W ie lm o- 
żności oddany będzie W asze j K ró lew sk ie j Mi 
łości, będziesz Wasza. K ró lew ska  M iłość raczy ! 
p rzy jaźhw ie  w yrozum ieć, że lis ty  W asze i wska­
zywania W asze doszły  nas w iernie. W yrozu m ie­
liśm y 7, nich w olę dobrą i szczęśliwą przyjaźń  
W t y e j  K ró lew sk ie j M iłości, k tórą  nam W . K .
M. okazow ać życz liw ie  raczył. A  tak  gd y  przyr- 
jaźń nasza, przodkom  naszym  od Pana B oga 0 - 
biocana, darowana i natchniona, m iędzy  ,tuk md 
w ielkim i pany i królm i się1 ob jaw ia i okazuje. 0 - 
czyw iście , ted y  też temu przyczyn ien ie  niech 
się d z ie j^ f b y  p rzy jaźń  ta, k tórą  B óg  7. laski 
swej św ięte j godną a przyrodzoną dać raczył, 
okazow aia  się zawsze m iędzy nami w  św ietle, 
a oczyw iście  tak ja}to< fdońce na niebie. Ę y za śu d  
W aszej k ró lew sk ie j M iłości tę p rzy jaźń  i wska 
zowanie w dzięczn ie przyjm u jem y.

V będzieli W asza K ról. M iłość te m yśli i te 
p rzy ja ź liw o  uczynki raczy ł ś ladować z naszą 
W ielm ożnośoią, tedy  przez naszych w iernych 
a p rzy jae io lów  też swych, nam o przy jaźn i i o 
zdrow iu swem W . k. M. w skazow ać nieprzesta- 
jąę raczcie. Aw 'ed lo sprawienia teerowyrozum ie­
liśmy, iż do nas posła sw ego posyłać w o lę  ma­
cie.. Jeśli W asza  królew ska M iłość pośle, dali 
Pan Bóg, okażem y mu wszelakim  obyczajem  
laskę naszą cesarską i w dzięczn i mu będziem y, 
a zaś przy jaźliw ie  do W aszej k ró lew sk ie j M iłości 
odpraw iem y tak, iż się ta przyjaźń  m iędzy nami 
tem pewniej od tych  czasów  okaże! Jono też 
żądam y od W asze j kr. Mści, ab y  nam o szczę- 
śliwem  zdrow iu  W- k. M. wsKazować nie prze­
stawał, k tórą  to  now inę u siebie m aź) słychać i 
m iew ać będziem y.

A  z tem daj Panie Bożo W asze j k ró lew sk ie j 
M ilości do długich la t szczęśliw e i fortunne pa­
nowanie

Od Wydawnictwa.
D la  w y g o d y ' n a szych  C z y te ln ik ó w  w p ro ­

w a d z il iś m y  d a łs zą  zm ian ę , k tó rą  zapew m e 

p o w ita ją  »  u zn an iem  p r z y ja c ie le  n a s ze g o  

p ism a , a m ia n o w ic ie  p r z y s p ie s z y liś m y  w y ­

d a n ie  p o p o łu d n io w e , ta k  że  p o ja w ia ć  się 

0 1 1 0  b ę ilz iep  w ra z  z  n a jp ó źn ie js z e m i w ia d o ­
m ośc ia m i ju ż  p rzed  d r u g ą  g o d z in ą  p o p o ­

łudn iu .

Z a w ia d a m ia ją c  o tem  n a szych  o d b io rc ó w  

p ry w a tn y c h  i agenc.ye p ro s im y  ró w n ie ż  w o ­

bec  z b liż a ją c e g o  się n o w e g o  k w a r ta łu  o 

w c ze sn e  o d n o w ien ie  p ren u m era ty  a  to  ze 

w z g lę d u  na  k o n ie c zn o ś ć  u s ta len ia  n a k ła d u .

P ren u m era ta  w y n o s i w  K r a k o w ie  p ra y  

o d b io r z ę ' d z ie n n ik a  w  A d m in is t r a c y i lub 

A g e n c y a e h  K o f  2.. p r z y  dw u irazow en t o d ­
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noszeniu do domu Kor. 2 .GO. —  Odbiorcy 
na p row in c ji zechcą we własnym interesie 
zamówić pismo nasT  z d w  u r a z o w ą 
przesyłką pocztową dziennie, ępłyż w ten 
sposób otrzym yw ać będą w należytym  cza­
sie nnjśi, ieższe wiadomość i. Prenumerata, 
na ])row ineyi z dwurazową przesyłką ko­
sztuje miesięcznie K o r  3.30, z jednorazową 
K or. 2.70.

N ow i kwartaln i prenumeratorzy „G łosu 
Narodu “  otrzym ają początek drukującej się 
w  odcinku powieści p. tJ „L o rd  Lore land  
w A m eryce11.

K R O N IK A .
K a I i> i> <ł * t z y i- Ir o ś r. i fi 1 n v. Dziś w piątek Na­

wiedz. NPM. — .lutfo w sobotę św. Anatola
k > I n i i  d > r ■ y k a-i Ir o i i  o i i i  i >: c n «: Wsctiód »ło ri 

ca rozpocznie »ię jutco o sodz. 3 min. 38, zacniid prze 
pada a godz. 7 n.m. 49 długość duć godzin 16 minut 11.

P o go a a . Dma 1 lipca termometr doszedł od 4- I5'4 
do -j- 2->'9 C. — barometr podnosił się —  Dnia 2 
lipca o rodzinie 7 rm~ stan barometru 74o 4 m a 
— termometru +  10"2 C. wiatr północny

Kraków, dnia 2 lipca.

Z miasia. Jak się dowiadujemy powraca do Kra­
kowa w pełnym komplecie krokowska filia Banku 
Krajowego, która tymczasowej gościny udzieli swej 
macierzyst< j instytucyi, nim otrzyma ona. możność 
powrotu do Lwowa. Wraz z centralną dyrckeyą 
Banku Krajowego zjeżdża również ..Kasa wojen­
na". Powraca również cały pcrsonal urzędniczy 
Krakowskiej Filii Banku Przemysłowego, a zape­
wne za icli przykładem ściągną do Krakowa także 
inne banki Jak słyszymy, Bank Żiwnostenski chce 
umożliwić sobie powrót do h rakowa, czyni stara­
nia o pozyskanie z powrotem bezprzykładnie od­
dalonych polskich sił pomocniczych, bo w przeć,i- 
ciwiiym razie nie mógłby podjąć urzędowania. Są­
dzimy także, że i inne czeskie banki postarają się
0 polski personal urzędniczy, chcąc pracować w 
naszym kraju, bo postępowanie, jakie miało miej 
sce w Źiwnostenskim Banku zwróciło baczną uwa­
gę społeczeństwa naszego, które na przyszłość po­
trafi się obronić przed instytueyą, która w tak ha­
niebny sposób obchodzi się z polskim personalcm
1 to w najcięższej cli wili. Nie wiemy, jakby podo­
bny fakt przyjęty był w Pradze,‘‘ -gdyby tam pol­
ska instytucja, żyjąca ze społeczeństwa czeskiego, 
w tak haniebny sposób obeszła się z czeskimi u- 
rzędnikaml.

W iedeńczycy, jak słyszymy, bardzo żałują od­
jeżdżających Polaków W ypróżniły się kawiarnie i 
lokale restauracy jny, gdzie toczył się cnojnie grosz 
„F lichtliugów ", za którym tęsknić zaczy nają i mile 
wspominać nas butlą. Zapełniają] się natomiast kra­
kowskie kawiarnie i cukiernie, szczęśliwy ten, kto 
znajdzie jeszcze krzesełko i skrawek stołu, gdzieby 
umieścić mógł filiżankę kawy. lub porcyjkę lodów.

Drożyzna niebywała, lichwą targowa przecnodzi 
wszelką miarę. Nie wiemy, czy miejskim organom 
targowym wiadomo, że baby wiejskie są już rzad 
kością na krakowskich targach, że przed rogatka­
mi oczekuje już na nie zgraje całe żydówek, wyku­
pujący d i od bab wiejskich poziomki, wiśnie, cze­
reśnie. porzeczki, truskawki i borówki, ; następnie 
przekupnie" żydowscy s ta w łją  wprost ceny li­
chwiarskie, czy wiadomo, że na Kaźmierzu i przed­
mieściach wykupuje się wszy stek drób, aby nie do­
puścić go na targi'.- Że z wozów wprost wykupują-, 
przekupki żydowskie jarzyny-, ja ja  i masło, aby od­
sprzedawać je w dowolny cli cenach?

Bronią się wszystkie miasta przed lichwą targo­
wą, zrobiono porządek z lichwiarzami targowymi 
wc Wiedniu i Budapeszcie. Połów, urządzony przez 
władze zapełnił w Budapeszcie areszty policyjne, 
niecli więc ten przykład zachęci także nasze orga­
na targowe, bo dalsza tolerancya rozboju uprawia* 
nego jawnie nie może być cierpiana w tak cięż­
kich, jak obecnie, czasach. Pamiętajmy, że niektóre 
sfery kolosalne majątki robią na wojnie i sztucznem 
podbijamem cen. Przeciw tym spekulantom, jak 
czytamy, bronią się wszystkie państwa woju jącej 
Jest to nowotwór wojenny, który tworzy się i roz­
szerza tam. gdzie się nie przeciwdziała mu naj­

ostrzejszym i środkami. Toczy wyczerpane wojną 
społeczeństwo, powoduje zubożenie mas i wytwa­
rza nowych kapitalistów, niebezpiecznych bardzo 
dla życia gospodarczego w przyszłości, bo meprze- 
bicrający ch w środkach, pozbawiony cli vl szelkiej ety­
ki. a wyszkolonych na lichwie i rozboju.

Sądzimy, że magistrat pouczy organa targowe 
że wglądną w to także władze wojskowe, bo przez 
uprawianą, lichwę cierpi także ludność w-ojskowa, 
rodziny oficerskie, szpitale itp.

Tm ejszy organ pt. ..Gross et Conip.” od dłuższe­
go czasu juzy pominą według trafne cli stów ..Ku­
riera illustrowaii<igo” ślepą kurkę, której się z.iarn-
o przytrafił* znalezi . a która tym liiezw y t lym 

wypadkiem uniesiona z glośncmi gdakaniem obnosi 
sic po calem podwórku. Organ „wielkie li i małych 
sfer ■/ Kaźm ierza" zapev nr jednak niebawem uspo- 

sję i wróci do swego właściwego stanu, prze- 
:ania wymlóconceli jilc-w, 

istrow ie he in o ld  i M orawski w  K rakow ie, 
aj. jak doiiicśliśm\ w porann.t m numerze, 

vl do liaszogo miasta, w podróży do Galico i. 
„praw wewnętrznych bar. Heinold. który 
1 w Grand Hotelu. Dziś rano przybył mi- 

"liey i Dr Zdzisław Morawski. Na dwor- 
go: delegat Namiestnictwa Dr Feelo 

zydenci miasta Dr Nowak i rektor 
dyrektor polieyi Dr Broszkiewicz. 

.iii:i,*ior Dr Morawski udał się do 
. gdzie Vsi>óluie i- ministrem bar. HćD 

„u fir Spożył śniadanie. Ministrowie wyjechali w- 
didszą pod rot po kraju.

Sąd krajowy wyższy pow rócił wczoraj do K ra ­
kowa i rozpoczyna normalne swe ezynnośui. P o­
w rócili toż prezydent FkG'. hausner i WReprez. Dr 
S-U-be-lski. R adcy lla la tk icw  icz. R aczyńsk i i 1’clz, 
s ek re ta r ia t z radcą W yrobk iem  uraz wszystka- od 
dzia ły  kaiHudaryjne. Dziś w biurach sądu odbyw a 
sie porządkowanie aktów  nadesłanymi z Ołomuńca. 
Kowncn mśnie z k ra jow ym  jfafle-m w yższym  pow ró­
ciła do K rakow a Nadprokim U orya pafs.w a z k ie­

rownikiem  Dukli Gzyszczancim

Dzieci dla dzieci". Bardzo pięktiie i rzewnie 
uczciły dzieci pamięć nieodżidowam .^o zm arłego 
prezydenta śp. Seiclla. k tór j t y 1- dcJiiegcilzdziałał 
dla opuszczonych sierot w  ..Radzu ojiiekum-zej 
s ieró t". —  Dnia 27 czerwca br. odb\ 1 sję w  s.i"ki> j 
sali w ieczorek  wokalno-m uzyczny, wykonany przez

same dziewczęta. Podziwiać należało tak dobór de­
klam acji i pieśni, jak staranne wykonanie. Paniom 
dyrektorce Horaczkownej i st. nauczycielce Maje- 
wiczównie należy się szczere podziękowanie.

Treść śpiewów i deklamacyi była posiewem idei 
Legionistów, to też obecni na sali ranni Leg io­
niści ze łzami słuchali, jak w chórach dobranych 
dzwoniło pytanie: „K to  cię wołał Legionisto?" —  
Do trzech wierszyków Jadwigi z Łobzowa doro­
bił muzykę prof. Rudnicki. Deklamacya maiutkitj 
dziewczynki: „Nasz Kościuszko cicho śpi“ i zbio­
rowa deklamacya: „Ostatni raport" wywarły Silne 
wrażenie.

W  końcu wygłoszono okolicznościowy wiersz pt. 
„W olny Lw ów " Jadwigi z Łobzowa.

Ograniczenie sprzedaży alkoholu. W  W ydziale 
przemysłowym Magistratu odbywają się prace nici 
wprowadzeniem w użycie przepisów znanego roz­
porządzenia Namiestnictwa o ograniczeniu sprze­
daży i spożywania palonych napojów. Wszyscy 
właściele koncesyi gospodno-szynkarskich w Kra­
kowie wnieśli podania do Magistratu o udzielenie 
im przewidzianego! w rozporządzeniu Namiestnic­
twa wyjątkowego zezwolenia na sprzedaż napojów 
spirytusowych. Magistrat załatwił dotychczas koło 
20 podań petentów, udzielając wyjątkowego po­
zwolenia pierwszorzędnym kawiarniom, restaura- 
c-yoin i handlom na podawanie względnie handel 
napojami spirytusowymi w zamkniętj cli naczy­
niach. Dalsze podania rozpatn want- będą przez 
Magistrat w najbliższych dniach.

Mianowania urzędników zarządu tytoniowego. 
Jeneralna dyrekcja  zarządu tytoniowego zamiano­
wała w statusie fabryk tytoniu praktykantów Bro­
nisława Hulila i Tadeusza Kłodzińskiego asysten­
tami.

Nekrologia. |

Śp. Dr Kazimierz Abdon Józef Lada Kłodziński,
zastępca c. k. 1'rokuratoryi Faństwa w Krakowie, 
zmarły tutaj nagle w  niedzielę 27 czerwca br. na 
udar serca, urodził się w Żywcu 1(5 lutego 1874 r. 
jako trzeci syn Zygmunta i Magdaleny z Zającz­
ków. Wykształcenie średnie pobierał początkowo 
w Jarosławiu, a ukończył je egzaminem dojrzało­
ści w iwowskiem gimnazyum im. ces. Franciszka 
józt-fa w r. 1894. Zapisany w tym samym roku 
na wydział prawa Uniwersytetu Jagiell., promo- 
sowai się w r. 1899 na doktora praw. Zaraz po 

złożenie egzaminów rządowych wstąpił do pale 
stry krakowskiej; zrazu jako praktykant (r 1898), 
następnie jako auskuitant (1899— 1902) przecho­
dził wszelkie stopnie agendy sądowej. Zamianowa­
ny w r. 1902 sędzią samoistnym pełnił do r. 1907 
obowiązki sędziowskie w  Dąbrowie pod Tarnowem. 
Stamtąd powrócił do Krakowa na stanowisko sę­
dziego śledczego przy sądzie krajowym karnym, 
na ktotem pozostawał przez lat cztery. Zamiano­
wany w r. 1911 zastępcą c. k. Prokuratoryi Pań­
stwa, rozpoczął w tym charakterze urzędować w 
Bzeszowiej,'przeniesiony w roku 1918 do Krakowa, 
sprawował tutaj swój urząd do chwili zgonu.

Ożeniwszy się w r. 1902 z Romaną Schramm, córką 
Dra Juliana, profesora chemii Uniwersytetu Jag. 
i Józefy, właścicielki dóbr Olchowa pod Liskiem, 
pozostaw-ił wdowę i osierocił czterech małoletnich 
synów: Adama Zbigniewa, Jerzego Maeieja, Ta­
deusza Józefa i Zygmunta.

Zgon ś. p. Kazim ierza Kłodzińskiego nagły i 
niespodziewany wywołał powszechny żal w gronie 
przełożnycli, kolegów  i znajomych. Zmarły bowiem 
dla zalet swego charakteru, obywatelskiego po 
czucia, niezmordowanej piacowitości, nadzwyczaj­
nej czynności, otwartego’ serca względem Kolegów  
i znajomych złączył się silnym węzłem sj mpatyi 

~V, tymi, których odszedł. Ceniono w nim dobrego 
prawnika o olbrzymiej wydajności, tak co do ilo­
ściowego, jak i jakościowego załatwiania spraw; 
zarc\wno —  a może i w ięcej —  ceniono w nim do­
bremu człowieka, któremu skrzj wdzić kogokolw iek 
było wręcz prze rodzoneni niepodobieństwem 

Gdziekolwiek danem mu było działać i pracować, 
pozostawił po sobie najlepszą runięć. Z ławy jego 
szkolnej doszło niedawno ec .o wspomnień, kie­
dy w rzędzie dobrze zapisanym, Kolegów śp. Fran­
ciszka Jaworskiego, lustoryka i archiwaryusza 
lwowskiego, wymieniono „poeto klasowego" K a­
zimierza Kłodzińskiego, który entuzyazmem u- 
czuć patryotycznyeh zagrzewał i rozpalał współ- 
towarzyszów. („Kurj-or .Lwowski" w  marcu 1914 
roku). Gorąca miłość ojczyzny, w której wykoły- 
sał go dom rodzicielski, dyktowała mu następnie 
ohcwatelską działalność w  służbie narodowej. Stąd 
poza nadzwyczaj sumiennem wypełnianiem oho 
v. iązków urzędowych owa m-zj miość i pogodna 
przyjaźń dla otoczenia, której zmarły pozostawił 
świadectwa w sercu opuszczonych. Glos tych 
świadectw słychać w ukochanym przezeń Krako- 
wief dochodzi on także z miejsc jego urzędowania 
w Dąbrowoj, gdzie bardzo pożyteczną rozwiną! 
działalność gospodarczą w  radzie mnjskiej, z Rze­
szowa, który z żalem żegnał jego w\ ja/d do Kra­
kowa, ostatnio z Bochni, w  której na nadzwyczaj­
nych sądacli z powodu, szkód wojennych zamknął 
Swoją owocną działalność.

Najwierniejszy małżonek upatrywał nagrodę 
znojnego żywota, w  szczęściu rodzinnom. —  Opa­
trzność obdarzyła go przyw iązaną żoną i czwor­
giem dzieci, nad których wychowaniem sani gorli­
wie czuwał i pracował. Bezlitosna wojna rozłączyła 
go z żoną. i dziećmi, które przetrzymać musiały 
ośmiomiesięczną okupacyę rosyjską w Olchowie 
pod Liskiem. —  Osiem miesięcy dręczące­
go niepokoju i okrutnej niewmdoniosci spadły! na 
zabijający się pracą umysł śp. Kazim ierza Kłodziń­
skiego. W  pracy tej szukał ucieczki przed opada­
jącymi go  czarnymi myślami. W reszcie przyszła 
wiadomość pocieszająca: rodzina cała i wraca. Na 
tydzień przed zgonem powita! żonę i dzieci; osła­
bione pracą, szarpane złemi przeczuciami serce nie 
przetrzymało radości. Przestało bić nagle wtedy, 
kiedy uśmiechać się zaczęła pogodna praca dla 
rodziny, swoich i o jczystej ziemi.

Tragiczny zgon, Umlzący dla ciężko dotknięt. j 
rodzinę (zmarły pozostaw ił bowiem nadto matkę, 
trzech braci i siostro) współczucie ogólne, osładza 
najlepsza pamięć i w.yrazy szczerego uznania prze 
łożonych, KolegoM, przyjaciół i znajomych zmar­
łego. Tltimne mlpro wadzenie na miejsce wieczne­
go spoczynku z\ jt,l; śp. Kazimierza Riod/.nskicgo 
ze strony palestry k rakowskioj (w  orszaku pogrzc- 
biiym brali ■ udział: : rad ci. dworu Wędkicwicz, radca 
dworu Doliński, w icepr. Ujejski, radcowie sądu 
Koledzy z Prokur. ), W yraz kondolcncyi, złożony 
przez radcę dworu W ędkiowieza, kwiaty szanowa­
ne cli i drogich zniai-Jego Kolegów , dobry głos ludz­
ki zewsząd dochoil zący niech pokrzepi w żałobie 
1 grążouą rodzino. Strata, jaką. ona ponosi, jest 
rownież.stratą urzędu, któremu wiernie

służył, dla przełożonych, którzy go cenili, dia K o­
legów, którzy go kochali, dla społeczeństwa, któ­
rego był dobrym synem. Zgasł zatem wśród zasług 
podcięty, jak kłos jeszcze do żniwa nie dojrzały. 
Cześć jego pamięci!

Kranika zamiejscowa.
Wrażenie zwycięstwa lwowskiego w Choceniu.

Było to we środę dnia 23 czerwca. Dziewiąta 
godzina wybiła na drewnianej w ieży barakowego 
kościoła. Ludzie wracali do swych mieszkań, a na 
rusztowaniach krzątali się malarze, pracujący nad 
odnowieniem wnętrza kościelnego. |

Wtem  powstało jakieś zamieszanie. Kościelny z 
Podgórza z gęsto szpakowatą brodą gorączkowo za­
łoży! na ołtarzu nowe świece, a potem krótkim, 
pemym radości tonem począł nić wr sygnaturkę. 
Ministranci wdrapali się na wieżę i wkrótce wspa- 
niała pieśń dzwonów popłynęła ku niebu. Mala­
rze porzucili szczotki, do kościoła zaczęli wpadać 
pojedynczo, potem gromadnie mieszkańcy baraków 
z twarzami rozpłomienionemi z perłami łez w o- 
ezach. Jakaś kobieta w wiejskim i ubraniu rzuciła 
się krzyżem na ziemię, potem inne prawdopodobnie 
mieszczanka krakowska spazmatycznie padła obok 
wśród głośnego szlochania. Kościół wypełniał się 
coraz więcej, dzwony biły bez przestanku.

Wśród tłumu przebiegł stolarz z pracowni zakła­
dowej z czerwono-białą chorągwią przeciskając się 
ku furtce na wieżę. W ielkiem i drzwiami weszły 
dzieci szkolne z książkami w rękach, potem maleń­
stwa z ochronki pod opieką zakonnicy —  zastęp 
skautów i skautek z czerwono hiaiemi opaskami 
na ramieniu. Na krzesłach przed ołtarzem zasiedli 
przedstawiciele władz rządowych w galowych mun­
durach.

Rozpoczęło sie nabożeństwo. Bo krótkiej modli­
tw ie dziękczynnej ks. Danek w serdeczny cli sło­
wach przemówił do zgromadzonych, rozpoczynając 
od słów: Radosna wieść przebiegła ziemie polskie 
i dotarła aż tu na obczyznę —  Lwów odebrany —  
Lwów nasz. Dwa te słowa dreszczem przebiegły po 
ttumie, a jęki i płacz radosny świadczyły wymo­
wnie, że serce mówcy i słuchaczów jednym grały 
akordem.

Fo odśpiewaniu „T e  Deum" i „Hymnu ludów", 
zakończono nabożeństwo pieśnią „Boże coś Polskę" 
pot* m lud wśród pełnych nadziei rozmów rozpły • 
nąl się między barakami, na których szczytach 
wietrzył: radośnie igrał z chorągwiami o barwach 
narodowych i państwowych. Ks. K. 1’.

Procesy polityczne w Warszawie. Czwarty de­
partament karny warszawskiej Izby sądowej roz­
ważał sprawę powstałą na tle rewizyi, zarządzonej 
w styczniu r. z. w drukarni Gaspurskiego. Jako 
oskarżeni stawali przed sądem Maryan Turek, ro­
botnik, oraz Stanisław Drabczyński i Syn jego Ma­
ryan i zecerzy wspomnianej drukami. Turkowi za­
rzucano należenie do Narodowego Związku R o­
botniczego, zecerom, Drabczyńskim składanie i 
przechowywanie w celu rozpowszechniania litera­
tury nielegalnej. Izba uznała Turka winnego i ska­
zała go  na zesłanie na osiedlenie, Stanisława Drab- 
czyńskiego skazano na półtora rokn twierdzy, nie­
letniego syna jego na 5 miesięcy, policzywszy mu 
na poczet kary więzienie prewencyjne.

Proces polityczny. W „Kuryerze W arsz." czyta­
my: Po dwudniowych rozprawach 4 departament 
kam y warszawskiej izby sądowej ogłosił wyrok 
w sprawie Szmula Borensteina oraz 12 innych osób, 
oskarżonych o należenie dci so ćyaJiiSLyeznego „Bun- 
du“ . Izba uznała oskarżonych winnymi i skazała 
ich na zesłanie na osiedlenie.

Przemysł polski w Warszawie. Zbiór praw i roz­
porządzeń ogłasza zatwierdzenie następujących fa­
bryk świeżo założonycli w Królestwie Polskiem: fa­
bryka wyrobów elektrotechnicznych pod firmą Sta­
nisław’ Reicliman. Kapitał wynosi 600.000 rubli po­
dzielonych na akcye 100-rublowe. Fabryka mieści 
się w Mokotowie, fabryka polska zapałek pod firmą 
Błonie. Założycielami są Kazimierz Krynke i lekarz 
Julian Pawłowski. Kapitai zakładowy wynosi 25(1 
tysięcy rubli. Powstaje również akcyjne Tow. w y­
dawnicze w Warszawie, mające na celu wydawnic­
two książek, gazet, nut itd„ nabywanie obrazów, 
rzeźb i tym podobnych dzieł sztuki, kupno istnie­
jących już księgarń i dzieł sztuki, tworzenie czy­
telń, kantorów ogłoszeń i reklam, wykonywanie zle­
ceń w dziedzinie księgarstwa, przedstawicielstwo 
podobnych firm, tworzenie i dzierżawienie drukar­
ni, litografii i introligatorni. Założycielem Tow arzy­
stwa jest kupiec w arszaw ski Teodor Toeplitz. Kapi­
tał zakładowy wynosi 200.000 rubli podzielony na 
akcye 100-rublowe.

Dochody z kolei. Ogólny dochód kolei warszaw- 
sko-wiedeńskiej w styczniu r. b. wynosił 162.000 
rubli i w porównaniu z tymże miesiącem r z. 
zmniejszył się o 3,176.000 rubli. Dochód kolei nad­
wiślańskich w tymże miesiącu wynosił 2,339.403 rb„ 
w porównaniu z tymże czasem r. z. mniej o 
1.472.000 rb. Koszta eksploatacyi powiększyły się 
o 468.000 rb. -

W pościgu
O fenzyw a sprzym ierzonych  czyn i dalsze po­

stępy na lin ii m iędzy W is łą  a Bugiem , gdzie 

dokonano za jęc ia  Z a m o ś c i a  (38 km. na pó ł­

noc od gran icy  k ra ju ). M iasto Zam ość lic zy  oko­

ło  12 tys ięcy  m ieszkańców, w  tern w iększość 

starozakoim ych i b y ło  do r. 1800 tw ierdzą  ro- 

sj jską; dzisiaj jest otwartem  miastem pow ia- 

towem .

R ów n ież na l e w y m  brzegu  W is ły  po obu 

stronach rzek i Kam iennej przesunęła się linia 

bo jow a  bardziej na wschód i za ję tą  została 

m iejscowość T a r ł  ó w, 7)'U kim . na zachód od 
W is ły  położona.

W śród zacięiy* h w alk posunęła się nad toar- 

mia genera ła  L  i n s i n g  o n a na wschód od 

Gniłcj Lipy w okolicę Rohatyna.
*  *  :!:

Odnośnie do położen ia w ojennego zauważa 
,.N . Fr. P resse" w  artyku le wstępnym , z dnia 
1. lipca jak  następuje:

„R ozp oczą ł się dwunasty m iesiąc w o jny.W te- 
d ługo upłynie rok. odkąd ży jem y  w  uczuciu 
bezsilności wobec orkanu, k tó r j przechodzi 
nhd krainam i jesteśm y jak b y  bez w oli i w yzuci 
7, prawa stanow ienia o sam yeli sobie. W ciągn ięc i 
w  w ir w ępadków , k tóre stanowią o naszym  bi­
do, idziem y ku przyszłości, k tóra  ledw ie przed 
nami m ajaczeje. Dwunasty miesiąc w o jny, a ża­

den słup graniczny nic wskazuje, jak daleko 
przed nami kres drogi, Która się dalej jeszcze 
ciągnie, a której tylko początek mamy. a nie 
koniec.

Jedenaście m iesięcy! C zy b y ło  to jedenaście 
lat albo i w ięce j jeszcze i o zy  nie p rzeży liśm y 
całej fa li w rażeń, c zy  nie b y liśm y już praw ie 
ogłuszeni i c zy  w ogó le  ludzka zdolność pojm o­
wania umie p rzy jąć  to w szystko, co każdy  dzień 
i każda godzina przynosi i czy  umie wyj&snić 
sob it zw iązk i p rzyczynow e i następstwa tego?  
Od Z ielonych  8wiąte'k do 8w. P io tra  i Paw ła , 
za ledw ie m iesiąc czasu, jak  w ie le  w tym  czasie 
się stało! W łoch y  w yp ow ied z ia ły  Monarchii 
wojnę. W ojska  sprzym ierzone odbyw a ją  w  dal­
szym  ciągu zw yc ięsk i pochód, k tó ry  jest je . 
dn fin  z najw iększych  w ydarzeń  w  te j w ojn ie 
narodów , do tarły  do Lw ow a , poza Bug, do za­
chodniego brzegu W is łj'. pod Zaw ichostem  od­
rzuciły  n ieprzyjaciela  tak, że siedm ósm ych czę­
ści G a licy i nic znosi już udręczenia najazdu n ie­
p rzy jac ie lsk iego . T a  m ieszanina uczuć p rzy ­
krych  i radosnych, trudności sukcesów są do­
wodem , że państwa sprzym ierzone idą przebo­
jom  naprzód, wśród najtrudniejszych warun­
k ów  i że przeważajaca siła ich wTojsk łam ie 
cw .e lką  przeszkodę. N ie w yszed ł dobrze nikt, 
kto im w d rod ze  stanął. N arody, k tóre się p rzy łą ­
c z y ły  do n ieprzy jació ł Monarchii i R zeszy  nie­
m ieckiej. musiały błąd ten c iężko odpokutować. 
P rzec iw n icy  państw centralnych już nie żyw ią  
dla nich tytko w yłączn ie  uczuć nienawiści, lecz 
w brew  woli podziw iać je  muszą. T ra g ic zn j roz­
w ó j wypadków  w Londyn ie, Paryżu  i P e ters­
burgu doprow adził tam do prześw iadczenia, że 
n ieprzy jacie l, k tó rego  zgubić chciano, jest wrzo. 
icm  doskonałości na polu w ojskow em , gospo- 
daiczem  i przem jsłow^em".

Wieści ze Lwowa.
Do W iedn ia przybyw a coraz w ięce j osób 

k tóre przetrw aw szy we Lw ow ie  dziesięciom ie­
s ięczny najazd rosyjski, drogą kołową na 
S a m b o r dostaW  się do kolei i dalszą podróż 
odbyły  już w pociągu. < L ob y  te podają, że już 
po przełamaniu iiri na Dunajcu, uznanem przez 
Rosj-an za w ie lką  klęskę, zarówno koła w o j­
skowe jak  k iip «y  liczy li się z m ożliwością utra­
ty  Lw ow a , jakkolw iek  poczyn iono w ie le  p rz ,-  
gotow ań , aby się to nie stało, choćby ze w zg lę  
naw  ozj-sto po litj’ cznych. K ied y  jednak opró- 
żnionić*' Lwaiwa stało się już niouelironnem a 
m ianow icie po odebraniu Przem yśla przez 
sprzym ierzonych, rozpoczęło  się grabien ie pry- 
watmych m ieszkań we L w ow ie  czy li zabieranie 
t. z. pam iątek. Obłożono również aresztem  
w szystk ie  pryw atne sk łady mąki. cukru i zbo­
ża: pewnemu kupcow i zabrano ogółem  400 (? ) 
w agonów  mąki. V,T zakładach p rzem js łow ych  
zdem ontowano m aszyny i zabrano części skła­
dow e z m iedzi i mosiądzu sporządzone. P on i­
szczono urządzenia te legra ficzne i telefon iczne. 
Bankom polecono w yw ieźć  kasy w  m iejsca 
„b ezp ieczn e", oczyw iśc ie  do R osyi. W iększość 
banków  użyła podstępu i ty lk o  pewną część 
go tów k i odesłano do wskazanych m iejscow o­
ści rosyjskich, resztę zręcznie u k r jto . Banko­
w e schowki d epozytow e zosta ły  nienaruszone.

Lw ow ian ie  mich w  ciągu tego  d łu g iego  czasu 
sposobność zauw ażyć, jak  bardzo różn iły  się 
poszczególne od d z ia ły  rosyjsk ie ńa początku 
w o jn y  a w  czasach ostatnich. O ile dawniej 
p rzec iąga ły  przez Lwów  oddziały' dobrze zao­
patrzone z bogatym  trenem i a rty leryą , to w  
m iesiącaeh kw ietniu  i maju szli do frontu żo ł­
n ierze rosy jscy  mało wyszkoleń# b e z  b r o n i  
i b e z  t r e n u .

Wywiezienie Dra Rumwskiego, k tó ry  dzięk i 
swej stałości przekonań stanowczości, sile cha­
rakteru i ro z leg łe j działalności na pole samo­
pomocy' pozyskał powszechną wdzięczność i po­
ważanie. wywołało w mieście prawdziwy po­
płoch. Prócz n iego i podanych już poprzednio 
Dra Stahla i p. Seldeieiicua w yw ieź li Rosyan ie 
'Dra O o 1 cl a, burmistrza m. Z łoczow a, całą re- 
dakeyu; „G  a z e t y W  i e c z o r n e j “ , szefa 
biura koresp. p. M a r y S n a  8 z y  d ł o w- 
s k i e g  o i innych, ogolen i 250 osób.

*  -i- Hs,

( >d osobyr, p rzyb y łe j obecnie z Przem yśla, 
dow iadu jem y Się. że w  cli w ili zbliżania się arm ii 
sprzym ierzonych do linii Sanu, w ielu P o lak ów  
w yjecha ło  ze Lw ow a  do Przem yśla, o k tórym  
napewue w iedziano, że obrona je g o  jest niemo­
ż liw ą i gd zie  w  ten sposób prędzej spodziewano 
się uwolnienia od dobrodziejstw  knuta rosy j­
skiego. P rzew idyw an ia  te spełn iły się.

W  m iarę postępu o fen zyw y  sprzym ierzonych 
pędzili Rosyan ie przez Przem yśl i L w ó w  n ie­
mal codziennie całe grom ady żydów , k tórych  
siłą usuwali z linii bo jow ej na sw oje ty ły . Na 
zapytania w  tym  kierunku czyn ione d laczego 
się to dzie je , odpow iadali kom endanci rosyj- 
.scy. że żyd zi jako  bardzo sprytni, zaw sze po­
siadają dużo w iadom ości, k tórych  chętnie u- 
dziela ją . Z tych w iadom ości pragnie komenda 
rosyjska sama także nadal korzystać i d la tego 
zabiera żydów  z sobą. B y ło  to oczyw iśc ie  per- 
fjdnem w ykręcan iem  się i pozorowaniem  gw a ł­
tu popełn ionego.

Wkroczenie wojsk sprzymieizopycfa dc Lwowa.
,,i\. Fr. P resse" podaje dalsze charakterysty­

czne1 s zczegó łj' z te j podniosłej chw ili: Zarząd 
zboru żydow sk iego  miał p ierw otn ie zam iar 
uczcić w kracza jące w ojska pow ita lnym  pocho­
dem. w czasie k tórego  m iały być niesione księ­
g i św ięte. Z pewnych pow odów  zakazano jednak 
tego, w obec czego  pochód odbył się w  innej 
u rocz js te j form ie. N a  czele pochodu podążał 
na koniu siw obrody starzec starozakonny w 
pełnym  stroju św iętalnym , z czarno-żółtą cho­
rągw ią w ręku.

Z cerkw i św. Jura wyszła uroczysta proce­
s ja  z chorągw iam i, atoli na stosowne zlecenie 
zatrzym ała się w u licy  Piotra Skargi, czo ło  pro­
c e s ji s ięgało do u lic j G ródeck iej.

W  Bessarabii.
Czemiowce. (T e l. p rvw .f~  „M orgenze irung" 

donosi: Na gran icy  Im kowińsko-bessarabskiej
daje się odczuć zanik o fon zyw y  rosy jsk ie j. Na 
sze w ojska  rozw ija ją  natomiast żyw ą  czynność 
i posuwają, się na terytoryum  Bossarab.i. Lu ­
dność jest tam  zupełnie usunięta, oko lice  bez­
ludne. M iędzy Dniestrem  a Prutem  trw ają  wal 
k i z pr/.obiegiem korzystnym . W  ostatnich 
dniach zb liżali się n iejednokrotn ie rosy jscy  du­

chowni do naszego frontu, rzekom o dla pokro­
pienia po leg łych  .Parlam entarze, nie posiada- 
ą cy  dostatecznych leg itym acy j, usiłowali nad­
to zaw ieszen ia w a lk i dla pogrzeban ia  po le­
głych . Życzeń  tych nie uwzględniono.

Objawy radości w Lozannie.
Lugano. (T e ł. p ry  w .) „N .  F ł  P resse " donosi: 

W  Lozannie od b y ły  się dnia 29 bm. u roczy­
stości z powodu odzyskan ia  Lw ow a . Na uro- 
czystem  zebraniu pod przew odnictw em  W ar- 
szaw.anina, prfesora B a r a n o w s k i e g o ,  u- 
chwalono w ysłać telegram  z życzen iam i do za ­
rządu miasta Lw ow a . U roczystość zakończyła  
się okrzykam i na pom yślność Polski.

Lotnik rosyjski nad Przeworsk.em. 
Przeworsk. (T e l. pryw . „R e ich sp os t"). W  nie­

dzielę o godzin ie  4 i pół rano uaazaio się awu 
lotn ików  rosyjskich  nad Przew orsk iem  i rzucili 
bomby. C ztery  z nich pad ły  na dw orzec, trzy  
zab łąkały  się na cmentarz i po  polach. Jedna 
ty lk o  bomba, k tóra  tra fiła  w' p oc iąg  z amu. 
lńoyą. w yrządziła  szkodę. D w a w agon y  z a- 
municyą w ybuehnęły i zapa liły  O zy  w ozy  sto­
jące w  pobliżu, naładowane mąką kukurudzia- 
ną. T o iy  boczne u leg ły  zniszczeniu, lecz ty lk o  
w  obrębię działania bomb. Pon iew aż poc iąg  z 
amumcyą stał na bocznym  torze. p rzeto ruch 
k o le jow y  nie doznał p rzerw y  tak. że pociąg 
p rzy jeżdża jący  z Mościsk, m ógł aa lej jechać bez 
zatrzym ania się ponad czas przeznaczony. —  
O fiar w  ludziach nie bjdo żadnych.

Obaj rosy jscy  lo tn icy  skorz j stali z m g ły  nie­
dzielnej i usiłowali zn iszczyć pociąg  am un icyj­
ny, zatrzym u jący się w Przew orsku, co im się 
częściow o udało. S trza ły  naszych straży  sk ie­
rowane na n ieprzyjacielsk ie sam oloty o ty le  nie 
nyTv skuteczne, że nie zmusił.y ich do w y lą d o ­
wania. w każdym  razie służba w yw iadow cza  
nie zawiesiła. Jeszcze n ieprzyjacielscy^ lotn icy 
unosili się nad Przew orsk iem , g d y  dw a nasźe 
aparaty lotn icze p rzy lec ia ły  z południa, co spo­
strzegłszy n ieprzyjacie l zw rócił się do ucieczki. 
Jeden z rosyjskich lo tn ików  od lecia i ku pó ł­
nocy, g d y  drugi śc igany go rliw ie  przez naszych 
lotn ików , od lecia ł ku w schodow i: c zy  go  dości­
gn ięto. tego  w  Przew orsku  nie w iadom o.

Przyrzeczenia dla Bułgaryi.
Sofia. (T e l. p ryw .) C zwórporozum ienie w y ­

słało nową notę do rządu bu łgarskiego, w k tó ­
rej zaw arte są nowe dokładnie skreślone pro- 
p ozycye  odszkodowania. Rusofilsk ie dzienniki 
w  Sofii om aw iają z zachwytem  p rz j’ szłe zdoby­
cze B m gary i. zaś dzienniki zbliżone do rządu 
zaclioyyują w ie lką  ycstrzem iężliwość. W  rządo­
wych po litycznych  Kołach są zdania, że Bułga- 
rya nie p rzy jm ie tych  propozyoyi. Londyńsk i 
korespondent ,,Secoi’o“  w yraża  się z radosną 
nadzieją, że doniesienie o powołaniu  bułgar­
skich rezerw istów  i opróżnienie Adryanopo la  
przez Tu rków  na leży  uważać, za pod jęc ie  k ro ­
k ów  czynnych  ze strony Bu łgaryi. W  każdym  
razie trzeba przyznać że układy B u łgary i z 
(.'zwórporozum ienieni, nie dop row adziły  jeszcze  
do pożądanego skutku. Na ośw iadczen ie się 
Bułgaryi trzeba będzie jeszcze  poczekać do 
żniw. P rócz tego  postawa prasy g reck ie j i serb­
skiej da je w  So fii dużo do m yślenia, w  prze­
c iwnym  bow iem  razie uk łady b jtfyhy juz dotąd 
uw ieńczone skutkiem.

Szwecya a kosya.
Sztokholm. (T e l. p ryw .) „R ie c z "  tw ierdzi, że

układy dotyczące  szwedzKO-rosjęjskiego prze­
wozu tow arów  w stąp iły  w  stadyum rozstrzyga ­
jące. W ed le  tego  R osya  ma b jrć skłonna ze­
zw o lić  na p rzyw óz zboża do S zw ecy i bez ogra­
niczenia. jeśli Szw ecya p rzyrzecze, że p ostaw i  
przystępn iejsze warunki dla rosy jsk iego  prze­
wozu towarów , W arunkiem  jednak nrzyjścia 
do skutku b y łab y  przedew szystk iem  zmiana 

angielsk iej p o lityk i ucisku, w yw ieran ego  na 
szw edzk i handel morski i zrzeczen ie się kon­
tro li angielsk iej nad p rzyw ozem  do Szw ecyi.

General Poiiwanow.
*

Sztokholm. (T e l. p ryw .) N o w y  rosy jsk i m i­
nister w o jn y  genera ł p iechoty  P c l i w a n o #  
Pył aż do maja 19912 pom ocnikiem  dotych ­
czasow ego m inistra w o jn y  Sucnom linowa, po- 
czem  usunięto go  z tego  stanowiska, pon ieważ 
był aż do m aja 1912 pom ocnikiem  dotych- 
pułkownika żandam iery i M iasodejow a z p rzy ­
w ódcą październ ikowców  G u e z k o w  e m . Po- 
liwanow —  jak  to w ów czas dziennik; rosy jsk ie  
podały —  miał dostarczyć G uezkow ow i ma- 
toryału, na podstaw ie k tórego  M iasojedowa o- 
skarżono o szp iegostw o, o przed pół rokiem  po- 
wieszon.

Skon francuskiego generała.
Genewa. (T e l. p ryw .) General francuski La- 

risse. k tó ry  p rzeby ł p ierw szą cześć kampanii, 
i po bitw ie pod Remis został odznaczor., ,  zmarł 
29 czerw ca w  klin ice w M arsylii.

Wybiegi Cadomj.
Genewa. (T e l. p ryw .) „E c la ir "  pisze, że Ca- 

dorna zanadto w ie le  m ów i o c iężk ie j an y le r jd . 
którą n iespodziewanie n ieprzy jacie le  w  bój 
w prow adzają . W  każdym  razie Uadom a usiłuje 
p rzygo tow ać  opinię publiczną na to, że W łos. 
zam iast o fen zyw y , bedą musieli p row adzić  dłu­
gotrw ałą  w ojnę forteczną.

Aresztowania Niemców w Kanadzie.
Amsterdam. (T e l. pryw . B. K .) Z  W indsoru  

w  K anadzie  donoszą w  sprawie zam achów d y ­
nam itowych, żc obecnie aresztow ano też je ­
szcze jednego N iem ca nazw iskiem  Le fle ra , do­
zorcę w  e lek trycznej fabryce  w  Ta te . M ia’ sie 
podobno p rz j’ znać4  że jeszcze z dw om a zw o ­
lennikam i N iem iec z D etro it usiłował zn iszczyć 
dynam item  fabrykę brom  av W indsor i sk łady 
..Peabod j Com pany". P rócz tego  m iał zam iar 
w ykonać zamach na ..('anadian B ridge Com pa­
n y "  w W a lk erv ilh  i na inne fab ryk i w yrab ia ­
jące m atoryał wojenny.

Towarzystwo kredytowe ziemskie.
W iedeń . (T . B.) U rzędu jące w W iedniu za­

stępstwo ga lic y jsk iego  tow arzystw a  k red y to ­
w ego  ziem skiego we Lw ow ie , zaw iadam ia, że 
płatne kupony 41k%  lis tów  zastawnych od 5 
lipca należy przedkładać w ga lio jjsk im  banku 
krajowjMii w e Lwowie., obecnie W iedeń  I. Do- 
m iiiikaiierliastei 19.
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Losy klasowe
IV loteryi.

Ciągnienie 2. kiasy 8 i 9 lipca 1915 r. 
110.000 losów — 55.000 wygranych

W szystk ie w ygrane : 15,309.200 koron oprócz premii 700.000 koron, 
będą jeszcze następujące wygrane w yp łacone : 300.000, 200.000, 2 po 
100.0C0, 80.000, 70.000, 1 po 60.000, 2 po 50.000. 3 po 40.000, 3 po 
30.000, 2 po 25.000, 10 po 20.000, 15.000, 27 po 10.000, 47 po 5 000,

434 po 2 000, 785 po 1.000 koron i t. d.

ceny losów do II. hiasy:
l/a losu 1 < losu l/i l ° su
K .  1 0  -  K -  2 0  -  K .  S I O . —

Do następnych klas:
*/8 losu i losu ‘/i losu

K .  5  -  K .  l O , -  K .  4 0 . -

Wygrane zostaną natychmiast bez potrącenia wypłacone. Zamówienia za 
nadesłaniem gotówki lub za pobraniem wykonuje zaraz kantor c. k. lo*eryi

klasowej

A. HERMAN SPOR ER
W i e d e ń ,  I ,  L i l i e n g a s s e  N r  2 .

Potrzeba zaraz chłopca do 
ekspedycyi „Głosu Narodu“.

GALICYJSKA SPÓ ŁKA
zbytu bydłu i trzody chlewnej

we Lwowie
c z a s o w o  w W i e d u i u  V I I I  l a m m g a s s e  4

adres d la depesz'

G A L P E C U S
Wiedeń, Telefon N r- 39155

dostarcza bydła pociągowego i użytkowego z krajów su­
deckich i alpejskich po każdoczesnych cenach targowych.

Spółka będzie miała w przyszłym tygodniu na sprzedaż 
w kraju 200 krów i jałówek rasy nizinnej o wysokiej war­

tości hodowlanej.

UJŚCIE DARDANELU ,

W ypraw y ślubne, bieliznę damską, męzką, dziecięcą, od  
najprostsze] do najivykwłntniejszej z własnych lub do ­

starczonych materyałów wykonywa

Szwalnia i Hafciarnia
Zw. pracy polskich kobiet w Krakowio, Bracka 8,1 piętro.
Tam ie m  składzie roboty ręczna rączęta: poduszki, serw/ety; na sezon 

letni torebki do kostyuinów w «  wszystkich •'olorach potowe. 
tT B O R  RYSOWANYCH CH U STtCZE l, KOŁMIERZY, BLUZ •to.

Posady gospodyni na plebanii
p o sz u k u je  o s o b a  w y k s z ta łc o n a ,  ś redn iego  
w ieku ,  energ iczna ,  p r a c o w i ta ,  su m ie n n a ,  
z n a j ą c a  się  g ru n to w n ie  na g o sp o d a r  
s tw ie  w ie jsk ie rn .  —  W iadom ość-  Dr Mil- 
kow sk i,  k s ię g a rn ia  ka to l ick a ,  —  K raków , 

ul . F lo ry a ń sk a ,  1.

Extrakt mięsny „Liebiga“
Kakao oryginalne’ Holenderskie i Czekoladę poleca 

handel win i towarów kolonialnych

1  G R A F C Z Y Ń S K IE G O
Kraków, Plac Szczepański Nr. 6.

C e n y  n i s k i e .   C e n y  n  s k l e .

Lampki i baterye elektryczne, kartki 
polowe, przybory do pisania i rysowani? 

poleca po cenach niskich

Z. Ziembichi Kraków
Plac Maryachi L, 2.

kilkanaście obrazónr znanych malarzy polskich okazyjnie
do nabycia.

KSIĘGARNIA POLSKA
w  Krakowie, ul. Sławkowska 3,
dostarcza wszelk ie, gdziekolwiek  
wydane: książki, mapy wszystkich  
terenów wojny, atlasy, nuty i żur 

nale z m ożliwą szybkością

Nauczycielka
potrzebna na czas wakacyj na 
wieś dla uczennicy 5 i 2 kl. gi- 
mnazyum realnego —  M. Czer­
wińska w Gaiku, p. Dobczyce.

Chłopca
zam iejscowego na praktykę przyj­
m ie firma : WOJCIECH O L ­
SZOW SKI, Kraków, Ma/y Rynek.

Chrześcij ańska

S p ó ł k a  h a n d l o w a
( d ro b n y c h  k u p c ó w )

Jagiellońska 9
p o le c a :  Mleko słodkie niezblerane 
i kwaśne codziennie świele. Świeże 
jaja Masło duńskie najprzedniej­
szej jakości. Śledzie pocztowe i ho­

lenderskie.
C e n y  n i s k i e .  C e n y  n i s k i e

w szystk im  m o im  P .  T. O d b io rco m , f-rzyjacio łom  m o je g o  p rzem ysłu ,  ró w n ież  naszym  
L eg io n is to m , ż o łn ie r z o m  po szpitalach i na polu  walki s ię  znajdującym — książkę p.t.:

..O MIŁOŚCI OJCZYZNY"
I  „ S T U L E T N I A  W A L K A  O  N I E P O D L E G Ł O Ś Ć  P O L S K I  *

zawierające najpiękniejsze przykłady p o l s k i e g o  b o h a t e r s t w a  n a r o d o w e g o  

■ ■ K s i ą ż k i  l e  p o s y ł a m  d a r m o  i e p i a t n i e l

D o łą c z a m  r ó w n o c z e śn ie  parę książeczek  bibułek „ P O B U D K A 1',

Żądać p roszę  w prost  u m n i e :

M- BELDOWSKI, KRAKÓW, STAROWIŚLNA 26.
P o le ca m  przy tej s p o s o b n o ś c i  o g ó ln ie  znane w y r o b y :  Tutki cygaretow e , F r a m o s ”  
i  „ S A L V E S O L "  oraz u lu b ion e  bibułki cygaretow e „ P O B U D K A ” .

Oo nabycia w trafikach i lepszych handlach.

WILLE
Specyaine

Agrest, porzeczki,
riśnie t a n io  do sp rzeda -  
>mość : S p ó łk a  k o le ja rzy ,  

vis a  v is  k o śc io ła  św. Flo-

- ■■ "  t y m

Starożytności
s p r z e d a je  I k u p u je  K S IĘ G A R N IA  
K A T O L IC K A  D -ra  M IŁK O W SK IE G O  
-■ —  (F lo r y a ń s k a ,  l ) .  - = =

Kupuję
i sprzedaję z/eto, srebro, brylanty 
płacąc najwyższą cenę. J. Cyan- 
kiewicz, Kraków, ulica Sławkow­

ska 1. 24.

tutek do papierosów
S t a n i s ł a w  W o l o s z y ń s k i  — F a b r y k a  t u t e k  w  K r a k o w i e

S T O L A R N I A  B R A C I  L I G I Ę Z Ó W
W  K RAKOW IE

obecnie przy ul. św. Filipa 1. 13.
P r z y j m u j e  z a m ó w i e n i a  na w s z y s t k i e  r o b o t y  s t o l a r s k ie  p r o s t e

ł »rłvc1vł*7ił#*

ZaKopane „W arszaw ianka*'
p e n s y o n a t

Józefy W ilczyńsk ie j 
na sezon letni otwarty.

P o k o je  z u t rz y m a n ie m  lub bez.

Staruszka
78-letnia ,  zupełn ie  n iezdolna  do 
pracy jak ie jk o lw iek ,  prosi l ito ­
ś c iw y c h  ludzi o w sp arc ie .  Zofia  
Prokura, Kraków, Z w ie r z y n ie ­

cka 8, parter.

z prawem publiczności, o r a z

PENSYONAT
f r a n t  S c h o l z ,  G r a z

| ^  Oraźbachgasse 39 I
1— 8 klas, świadectwa maturyczne, ró­
wnorzędne z państwowemi, znakomity 
pensyonat, dom własny, ceny umiarko­
wane. Frospekty bezpłatnie. Uczniów 

przyjmuje się i wśród półrocza.

G. i k. omsnda powiatowa
Piacrowska pos ukuje

• • i i
i i nd

do zarządu majątkiem
'•koło  1100 m o rg ó w ! u'an- 

i ytiaci zechcą się zgłosić 
>y ho ‘e ’u S skim we wtorek 

6-go lipca o go zinie I g 
przeripo-udn em

LEOPOLD WEIS?)
I SKA, BUDAPESZT IX.,
H ENTES-UTCA 17

(naprzeciw  m ie jsk ie j rzeźn i trzody 
chlew nej).

Skład smalcu, sło­
niny, salami on-gros
polecają powyższe produkta w naj- 
leoszych gatunkach po najtańszym
kurs ie  d z ie n n y m  - n a  ż ą d a n ie  s łu ­

ż y m y  cen n ik iem .

Rozkład jazd; pocipr
potilmjdi nzpMnie os 'uotjtk
Z Krakowa do Wiednia: 6.14 poup.,

6.50 osob., 10.15 posp., 6.40 posp. 
7.38 osob., 7.56 posp.

Z Wiednia do Krakowa: 1.03 osob., 
7.56 posp., 10.19 osob., 10.55 osob.
3.50 posp., 8.58 posp.

Z Krakowa do Rzeszowa: 11.48
osob., 5.00 osob., 11.00 osob.

Z Rzeszowa*dA Krakowa: 9.47 posp., 
9.11 osob., 646 osob.

Z Krakowa do Nowego Sącza i Za­
kopanego (przez Suchą) 8.36 osob., 
1.24 osob., 9.48 osob.
Z Nowego Sącza i Zakopanego do 

Krakowa: 8.11 osob., 5.23 osob.
| Z Podgórza— Płaezowa do Oświęci­
mia : 6.28, 7.16 (przyjazd do Oświęci­
mia : 10.33, 11.21).

Z Oświęcimia do Podgórza—Piaszo-
w a: 11.28, 1.27 (odjazd z Oświęcimia: 
.28, 9.31).
Z Tarnowa do N. Sącza względnie 

do Jasta 1 Nowego Zagórza: 434,
przyjazd do N. Sącza 1.40, do Jasie 
.53, do N. Zagórza 9.35).

Z Tarnowa do Szczucina: 5.15
przyjazd do Szczucina 8.17).

Z Nowego Sącza względnie Jasia 
Nowego Zagórza do 'lamowa: 1.09

(odjazd z N. Sącza 7.39, z Jasła 5a»7, 
z N. Zagórza 10.25).

Ze Szczucina do Turnowi : 8.50
odjazd ze Szczucina 6.00).

Z Bierzanowa do Wieliczki: 9.15,
.20, 5.45.
Z Wieliczki do Bierzanowa: 8.80,

‘ 2.25, 4.55.

Z Chabówki do Suchejhory wzglę­
dnie Zakopanego: 6.40, 11.28 (p izy- 
jazd do Suchejhory 10.20 do Zako­
panego 10.25, 4.01).

Ze Suchęjhory względnie Zakopa- 
tgo do Chabówki: 10.2d (odjazd ze 
uchejhory 4.45, ze Zakopanego 6.55 
6.35 tylko do Now ego Targu).
Z Nowego Sącza do Orłowa: 745

przyjazd do Orłowa 12.13).
Z Orłowa do Nowego Sącza: 6.22 

odjazd z Orłowa 2.18).
Ze Suchej do Żywca względnie 

wardonia: 2.46, 4.22, 1.58 (przyjazd 
o Żywca 5.54, 7.30, o.06 do Zwarao- 
ia 10.04).

Ze Żywca względnie Zwardoń "a dc 
•uchej: 10.40, 7.56, 12.44 (odjazd ze 
ywca 7.53, 5.07, 9.55 ze Zwardonia
.49).

Ze Skawiec do Sierszy Wodnej (via
Spytkowice) 3.22 (przyjazd Siersza

Z Sierszy Wodnej do Skawiec (da
pytko w ic e ): 11.21 (odjazd z Sieruzy 

Vodnej 6.10).
Z Boięcina do Jaworzna: 1.15. <.65 

przyjazd do Jaworzna 3.50, 9.30).
Z Jaworzna do Boięcina: 4.45 (od- 

azd z Jaworzna 2.10 i 9.45 tylno do 
Chrzanowa).

Z Jasła do Rzeszowa: 4.5l (przy 
azd do Rzeszowa 10.00;.

Z Rzeszowa do Jasła: 5.14 (odjazd 
Rzeszowa 12.65).
UWAGA. Czas nocny oznaczone są 

godziny tłustym drukiem.

o g ro d o w e  z kom f!  z d a ła  od ulicy  i k u r z u  (65000, 
5'KU)9, 300 U) ok azy jn ie  do n a b y c ia  p rzez :

Bona
pierwszorzędna poszukujerniejsca;  
zgłoszenia przyjmuje dotychczaso­
wa chlebodawczym  pod Hr. w  Adtn.

»Głosu Narodu*. !

Zarząd dóbr Czudec p. loco 
Galicya poszuku je  za ra z :

zdolnego leśniczego 
4  leśnych,

2 pomocników gospodarczych 
kawalerów. —  Zgłoszenia nadsy­
łać tylko z dołączeniem odpisów  
świadectw lub podaniem reiereu-  

cyi. Inwalidów p rzyjmuje się.

Pożyczek
osobistych dla osób wszystkich z a - , 
wodów (także dla Pań) na aogodnyct 
warunkach i za upłatą w  ratach, jako- ! 
też pożyczek na hipotekę, udziela się 
szybko i dyskretnie. Zgłoszenia pod 
„Coulant 22“ Haasenstein & Vog!er, 

Praga — ul. Ferdynanda 24 1

M  W M  M  W  M  N.N M  * .W |

Najwłaściwszym środkiem
d o p o p rją fe n l*  barwywłosów. »7r  
wycń, spłowiałych lub rudych jes i

[echowi
=owiczA

B iuro  rea lnośc i  k l im a tycznych  G e d e o n a  C h ą ­
d zyńsk iego  A le ja  M ick iew ic za  17. (Od 
godziny  11-12 i od  5-f>). T a k ż e  p o le c a m y  zw yż 

100 m ieszkań le tn ic i ,  t a k - a  2  korony .

Ojczyzna wola!1
Modlitewnik żołnierza we wojnie 
I  6 obrazami, Stron 164, lorm. 32®, 

napisał
Ks. Wincenty M. Szumski, Dominikanin.
TREŚĆ: Ojczyzna wołał M odlitwy po- ] 
ranne i wieczorne, Różaniec św., Msza 
św., Spowiedź św., Komuniaśw., W obo­
zie, W  boju, W szpitalu, W  ostatnim bo­

ju, Modlitwy orzygodne, Pieśni. 
C en a w  o p r a w .e  p łó c ie n n e j 60 hal,
Przjr w lększem  zam ówieniu  stosow ny opust 

Do nabycia :
Administrace ćasop'su

„R U Ż E  D O M IN IK AŃ SK A "  
Prah a  1. 234.

EKstraKt orzi
JULIANA JÓ Z E F O W IC Z !

i perfumera, w  kolorach: blond,
— szatyn, brunatny i czarny. —  
Flakon K. 3'30, flakonik próony 

K. I.2J.

Sprzedaż w sk ładach aptecznych 
i perfumeryach.

K a a a a B a a a a B a

Fotograf
zdolny operator i retuszer ewen­
tualnie retuszerka znajdzie po­
sadę zaraz w zakładzie fotogr. 
Mroczkowskiego w Tarnuwie.

Byty kierownik
kółka rolnicz. rozumiejący się i na 
cukiernictwie, wolny od wojska, z do­
brymi poleceniami, poszukuje jakąkol­
wiek odpowiednią posadę z utrzyma 
niein i za skromnem wynagrodzeniem. 
Rom. R igh etti G raz, G ries Kai 60, 

II p iętro .

Sporządzenia w y k a z ó w
ŚWIADCZEŃ

WOJENNyCH
oraz spisów

s z k ó d  wojennych
w Krakowie i na prowlncyi
podejmuje się  dla osób prywatnych 

siła  fachowa.

W iadom ość w kancelaryi adwokata

Dra Juliana GERTLERA
w Krakowie, u l. Floryańska 33

wejście od ul. św, M arka I. 21 
w godzinach od 10 —  12 przedpoł.

Biedna wdowa
bez ś ro d k ó w  do życ ia , poszu­
kuje dla s w e j córk i 14-Ietniej 
z u koń czon ą  4 ki. w yd z. zaję­
cia do dziec i lub t. p. Zgłoszc-i 
n ia pod W ła d ys ła w a  M a ic h ro-| 
w a K raków , B otan iczna  4, 1̂

Opuściły świeżo prasę broszury p
Dr J. S. C h o le ra , jej istota 

zwalczanie .
— D y s e n te ry a
— T y fu s  plamisty i 

szny . . . .  ‘
— D e s ln fe k c y a  

Po otrzymaniu 80 h.,w  marł
syi.i 'bucie

Księgarnia Podhalańska
Z a k o p a n e .

;l 0 290101
Ogłoszenia o zaginionych umieszczamy 
w tym aziale za opłatą 1 K. za leder raz. 

N.n4iytość należy aadesłać z góry

A N T O N I M I C H A Ł O W S K I
żołn ierz 28 pułku piechoty obro­
ny krajowej,
prosi o łaskawą wiadomość ka­
żdego ktoby wiedział cośkol­
wiek o jego rodzicach w chwili 
wybuchu wojny zamieszkałych 

w Borysławiu.

losu N arodu " Sp. z ogran. odpowiedz. —  Redaktor odpow iedzia lny  Rom an Woyczyńskf. —  Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie.


